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Zycie warszawskie za księcia 
Paskiewicza.

I.

kres trzydziestolet
ni po upadku re- 
wolucyi listopado
wej do wybuchu 
powstania stycz
niowego, najmniej 
był dotąd badany 
przez historyków

naszych, nie wiele też, bo zale
dwie z tradycyi znany jest ogó
łowi. Podczas gdy era Napoleoń
ska, hucząca zwycięztwami, lau- 
rami okryta, bohaterska i wspa
niała, nęciła umysły dziej opisów 
i zapalała wyobraźnię twórczą 
artystów, kiedy Księstwo W ar
szawskie i Kongresowe Królestwo 
znalazło swoich historyków i pa- 
miętnikarzy, od nieszczęsnej do
by księcia Paskiewicza, jako od 
złowrogich czasów apatyi i uci
sków, odwracano się z niechęcią 
i wstrętem. W historyi poroz- 
biorowej cały ten okres trzydzie
stoletni bezwzględnych rządów 
księcia-namiestnika traktowano 
dotąd pobieżnie, pomijano niele- 
dwie milczeniem, opuszczając na 
ten kawał życia polskiego za
słonę, niby na sen letargiczny 
narodu.

W samej rzeczy, Królestwo 
w owej niefortunnej dobie znaj
dowało się w głębokiem uśpieniu, 
graniczącem ze śmiercią. Nad 
krajem zawisła ciężka ręka wiel
korządcy, tłumiąca najlżejsze ob
jawy myśli niepodległej, wszelki 
polot ducha, a zaś z nad brzegów 
Newy, mroźnej i dalekiej, padał 
na ziemię utrapioną groźny cień 
zwycięskiego autokraty. Z pod 
tego mroku, z pod tych gęstych 
cieni uciekało wszystko, co my- 
ślało i czuło po polsku, co chcia- 
ło żyć i tworzyć niepodległe, 
szukając bezpiecznych schronisk 
za granicą. Na emigracyi odżyła 
myśl polska, krzewiły się aspira- 
cye polityczne narodu, bujnie 
wystrzelił cudny kwiat roman
tyzmu. W kraju lęk osnuł cału
nem śmierci serca i umysły, do
koła zapanowała cisza i spokój 
cmentarny.

Spokój ten jednak był tylko 
pozorny. Myśl narodowa, szczuta 
i tępiona na powierzchni życia, 
kryla się w podziemiach, dając 
raz po raz znak życia o sobie 
głuchym, złowróżbnym łoskotem. 
Jawnie zaś szerzyło się i kwit-

nęło bujnie życie towarzyskie 
Warszawy.

Towarzyskości swej nie chcia- 
ła wyzbyć się. stolica kraju nawet 
w okresie najcięższych represyi. 
Kiedy pozbawiono ją  sejmu, to
warzystwa przyjaciół nauk, uni
wersytetu polskiego i narodowe
go teatru, zamykała się w czte
rech ścianach salonu i tam radziła 
o swoich potrzebach. Liczne 
a wykwintne salony warszawskie 
gromadziły za rządów księcia 
Paskiewicza wszystko, co w W ar
szawie błyszczało talentem, za
sługą obywatelską i cnotą, salony 
też zastępowały wówczas społe
czeństwu izbę obrad sejmowych, 
wspaniałą aulę pałacu Staszica, 
a nierzadko scenę narodową.

Pod względem życia towa
rzyskiego, niemasz jak  W arsza
wa, powiada Paulina Wilkońska 
w ciekawych pamiętnikach swo
ich z doby księcia Paskiewicza, 
wydanych pod skromnym ty tu 
łem: „Moje Wspomnienia" (*). 
I pod względem serca polskiego, 
wszelkich objawów miłości kraju 
i współbraci, poświęceń i ofiar, 
wszędzie i zawsze przewodniczy 
ta matka zapłakana i wdowa ża
łobna po wielkim narodzie. Niby 
uśmiechnięta niekiedy, bo wielką 
rozpogodzona miłością i wiarą, 
niby zapominająca o ranach, ale 
umiejąca je  koić. Bo ludność 
warszawska jest n aj pierwsza 
w świecie!

Taką przynajmniej była ta 
ludność do niedawna, taką sławą 
zacną, a poczciwą cieszyła się 
stolica mazowiecka, jak  Polska 
długa i szeroka. Zwłaszcza w czasie 
klęski chroniły się pod jej skrzy
dła opiekuńcze nieszczęsne roz- 
bitki, opuszczone sieroty i wdo
wy samotne, a ona je przygar
niała, jak  matka rodzona, karmiła 
chlebem żytnim i chlebem ducha, 
dając zarobek w swych skrom
nych pracowniach i zapewniając 
rozrywkę godziwą na licznych 
zebraniach towarzyskich.

Salony warszawskie, według 
świadectwa Pauliny Wilkońskiej, 
nie dorównywały wprawdzie świet
nym salonom paryskim z doby 
przedrewolucyjnej, boć W arsza
wa, to nie Paryż, zwłaszcza W ar
szawa w ówczesnych stosunkach,

(*) „Biblioteka Dziel Wyborowych" 
Nr. 474.
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wszelako wywierały wpływ na 
społeczeństwo nader dodatni pod 
względem kulturalnym i obycza
jowym. Na zebraniach warszaw
skich zajmowano się nie tylko 
rozmową towarzyską i dam za
bawianiem, ale poruszano zagad
nienia polityczne i społeczne, 
czytano nowości literackie, często 
zakazane i dawano upust oficyal- 
nie tłumionym uczuciom patryo- 
tycznym. W licznem a dobranem 
towarzystwie spotykali się ucze
ni, artyści, aktorzy sceny drama
tycznej, nadto tak zwany świat 
elegancki, młodzież złota i panny 
na wydaniu. A wśród bywalców 
owoczesnych obracali się mężo
wie prawdziwej nauki i rzetelne
go talentu, o których pamięć do 
do dziś nie wygasła, choć zda
rzali się również luminarze o wy
dętej, więc znikomej sławie.

Do najświetniejszych zebrań 
warszawskich należały wieczory 
poniedziałkowe u pani Niny Łusz
czewskiej, córki generała Żółtow
skiego. Bywało na nich po sto 
osób i więcej, zwłaszcza, gdy 
córka pani domu, Deotyma, im 
prowizatorskim zajaśniała talen
tem. Spotykało się w salonie 
Niny Łuszczewskiej całe koło li
teratów i artystów stolicy, choć 
bywali tam również doktorzy 
medycyny, prawnicy, profesoro
wie, kapłani i przedstawiciele 
ziemiaństwa. Tam widywano An
drzeja Zamojskiego, Adama Po
tockiego, Fryderyka Skarbka, pa
nią Augustową Potocką, opiekun
kę niemal wszystkich zakładów 
dobroczynnych, panią Paulinę 
Krakowową, która pierwsza za
chęcała polki do pisania, tam 
popisywał się Apolinary Kątski, 
muzyk znakomity, śpiewał przed
wcześnie zmarły Ignacy Komo
rowski, twórca „Kaliny", tam by
wał wzięty lekarz, Tytus Cha
łubiński, głośny poeta, Teofil 
Lenartowicz, popularny powie- 
ściopisarz, Józet Korzeniowski, 
oraz słynny już wówczas autor 
„Listopada", dowcipny a cynicz
ny Henryk Rzewuski.

Jak dalece owe poniedziałki 
były uczęszczane i przez ogól 
inteligentny cenione, dowodzi fakt 
następujący: Dnia pewnego roz
puszczono wieść po Warszawie, 
że książę-namiestnik, który argu- 
sowem śledził okiem niemal ka
żde poruszenie warszawian, ponie
działków u pani Niny Łuszczew
skiej zakazał. Wieść ta piorunem 
rozbiegła się po mieście, zanie
pokoiła liczne grono bywalców, 
wywołała żal i głośne współczu
cie. Chcąc odrazu rzecz wyświe
tlić i ubiedz niebezpieczeństwo,



udała się pani Nina Łuszczewska 
do zamku z wizytą. Książę-na- 
miestnik przyjął ją uprzejmie, 
w przystępie dobrego humoru 
sam zagadał o poniedziałkowych 
wieczorach, zapowiedział nawet 
swe przyjście, skoro tylko dosta
tecznie nauczy się po polsku. 
„W ten sposób, dodaje pamiętni- 
karka, rzecz cała ubiła się szczę
śliwie i gadanina zaraz ustała".

Również głośne były wieczo
ry piątkowe w domu pani Kata
rzyny Lewockiej, gdzie bywał 
filozof August Cieszkowski, zna
komity historyk Michał Baliński, 
powieściopisarz Antoni Czajkow
ski, oraz dwaj bracia Ludwik 
i Cypryan Norwidowie. Na skrom
niejszą stopę odbywały się wie
czory czwartkowe u Kazimierzo- 
stwa Wójcickich, dokąd dążyli 
artyści dramatyczni, jak Rychter, 
Królikowski, Komorowski, gdzie 
gromadzili się wyżsi urzędnicy, 
mecenasi, doktorzy i dawni woj
skowi. Chętnie i tłumnie wybie
rano się w każdą niedzielę do 
państwa Maciejowskich, a smacz
ne obiady w domu Józefa Korze
niowskiego cieszyły się zasłużoną 
sławą.

W ruchu towarzyskim ówczes
nej Warszawy żywy udział brali 
literaci, których zastęp wcale był 
liczny i na ogół utalentowany. 
Wprawdzie wielcy raistrze słowa, 
z Adamem Mickiewiczem na czele, 
dni tęskne trawili na emigracyi, 
ci pisarze jednak, którzy pozo
stali w kraju, nie byli pozbawie
ni zdolności i zasługi. Obok Rze
wuskiego i Korzeniowskiego, dwóch 
niepospolitych powieściopisarzy, 
obok Juliana Bartoszewicza, zna
komitego dziej opisa, ukazywał 
się na zebraniach warszawskich 
Teofil Lenartowicz, lirnik mazo
wiecki, Włodzimierz Wolski, ta
lent zmarnowany, Bogdan Dzie- 
koński, autor „Sędziwoja", Ale
ksander Niewiarowski, zdolny pu
blicysta, Antoni Lesznowski, re
daktor „Gazety Warszawskiej", 
Józef Kenig, dziennikarz wybit
ny, August Wilkoński, głośny 
humorysta, „chirurg filozofii 
i krzyża naturalnego kawaler", 
Cypryan Norwid, poeta—i wielu 
innych, zwłaszcza przyjezdnych 
z Galicyi i Ks. Poznańskiego.

Wobec braku życia publicz
nego, zebrania prywatne stały się 
w Warszawie potrzebą i najprzy
jemniejszą rozrywką. Ułatwiały 
jej względny dobrobyt materyal- 
ny, w jakim  kraj się wówczas 
znajdował, oraz niezwykła taniość 
i łatwość utrzymania. To też 
w mieszkaniu niezasobnego urzęd
nika, albo literata, który za bez

cen wspaniały trzymał aparta
ment, zbierało się po sto i więcej 
osób, po pięćdziesiąt par stawało 
do mazura, a tańczono zazwyczaj 
do rana. Wszakże Paulina Wil- 
końska w tym czasie, kiedy dla 
zdrowia piła „wody marienbadz- 
kie“, z porady Tytusa Chałubiń
skiego w dzień sypiała, a za to 
pląsała po nocach. Wogóle za
znaczyć to trzeba, że za rządów 
księcia Paskiewicza bawiono się 
w Warszawie huczno, tłumnie 
a zapamiętale, tańczono do upa
dłego, jak  gdyby w wirze zaba
wy zagłuszyć chciano troskę na
rodową.

Książę-namiestnik nie bronił 
warszawianom rozrywek, owszem 
rad był, gdy ludność szalała 
z uciechy. Im więcej się bawio
no, tem mniej myślano o spra
wach publicznych, a cała ówczes
na polityka rządu dążyła do roz
kołysania i uśpienia nieszczęśli
wego narodu. Szły więc po so
bie z kolei: reduty, bale, szlichta- 
dy, obiady i śniadania proszone, 
herbatki tańcujące i ulubione 
zebrania tygodniowe. Płocha W ar
szawa tańczyła na wulkanie.

Wulkan bowiem bynajmniej 
nie zagasł, choć przestawał dy
mić. Groza stanu wojennego 
wciąż wisiała nad krajem, a cy
tadela warszawska, niby potwór 
apokaliptyczny, niezmordowanie 
chłonęła ofiary. W samej stolicy 
i na prowincyi bezustannie od
bywały się aresztowania, policya 
ani na chwilę nie przestawała 
tropić winowajców tak, że nikt 
nie był pewien, czy za lada słów
ko nieostrożne, za czytanie książ
ki zakazanej nie czeka go wię
zienie, deportacya na Sybir, albo 
na wygnanie. Nieraz pośród 
hucznej zabawy wbiegał na salę 
gość przerażony z hiobową wie
ścią, że w mieście odbywają się 
rewizye i że policya poszukuje 
zdrajców stanu, których nazwiska 
dla przestrogi głośno wymieniał.

Wówczas biesiadnicy rozpraszali 
się w jednej chwili, kryli się po 
domach, a kto miał sumienie nie
zupełnie czyste, z pośpiechem 
pakował manatki i za granicę 
uciekał. Tak uniknął więzienia 
Lenartowicz, Dziekoński, Roman 
Zmorski, a sam „chirurg filozofii", 
August Wilkoński, choć czuł się 
zupełnie niewinnym, musiał na 
rozkaz generała Abramowicza, 
policmajstra ówczesnego, w prze
ciągu dwudziestu czterech godzin 
gościnną opuścić Warszawę.

Książę-namiestnik nie lubił 
żartować i za lada przewinienie, 
często podejrzenie karał więzie
niem albo deportacyą. Miewał 
także wszechwładny wielkorządca 
swoje kaprysy, jak  świadczy na
stępujące zdarzenie. Podczas do
rocznych wyścigów czerwcowych, 
na które dużo napłynęło obywa
telstwa, zjechał do Warszawy bo
gaty ziemianin, Władysław Wę
żyk, posiadacz pięknej stajni 
i piękniejszej jeszcze brody. Ko
nie Wężyka miały wziąć udział 
w wyścigu. Książę Paskiewicz, 
który u cywilnych nie znosił za
rostu, zobaczywszy Wężyka z wiel
ką brodą, wydał rozkaz, ażeby 
ją  natychmiast ogolił, gdyż ina
czej nie pozwoli, by do wyścigów 
należał. Powstało wielkie zamie
szanie. Władysław Wężyk brody 
nie ogolił i konie jego nie ściga
ły się wcale. Nazajutrz podał się 
zaraz o paszport emigracyjny, 
a chłopcy na ulicach wyśpiewy
wali na nutę krakowiaka: „Kto 
chce na koniu swawolić, musi 
wprzód brodę ogolić". Fakt to 
drobny, ale ilustrujący jaskrawo 
samowolę kapryśnego satrapy.

Rok 1855-y przyniósł zdarze
nie o wiele donioślejsze. Dnia 
2-go Marca rozeszła się piorunem 
wieść po Warszawie, że cesarz 
Mikołaj nie żyje. Zrazu nie chcia
no temu wierzyć, gdyż nikt nie 
słyszał o chorobie monarchy, ale 
kiedy zamknięto teatry i ogło
szono telegram oficyalny o zgonie 
cesarza, dziwne uczucie owładnęło 
sercami warszawian. „Kolos ru
nął", powtarzano sobie, niektóre 
twarze rozjaśniły się, inne szcze
gólniejsza przysłoniła powaga, 
splotły się dłonie, potrząsano 
głowami, to znowu pełniejszą od
dychano piersią. Jakiś lęk nieo
kreślony padł na ludność war
szawską, przeczuwano, iż nowa 
nadchodzi era, okres wielkich re
form i nadziei—nigdy nie ziszczo
nych.

Życie warszawskie za rządów 
księcia Paskiewicza dobiegało 
kresu.

Stanisław Kozłowski.
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W Warszawskiem Tow. Zachęty Sztuk Pięknych.

Sala, w które j mieści się W ystawa Pięciu**.

Wystawa „Pięciu".
Wszelkiej „istotnej sztuki" cechą 

jest jej styl, niemasz dzieła o głęb- 
szem znaczeniu bez stylu; u nas mało 
się o tem wie, mało kto z naszych 
twórców, nawet wybitnych, posiada 
tą formę własną, ten „wyraz twór
czy", jakim po wszystkie czasy zawsze 
dzieła indywidualnych artystów wy
różniały się od produkcyi przeciętnej, 
zdawkowej, taniej.

Kiedy w chwilach zupełnego zdzi
czenia estetycznego i galimatjasu, 
powstałego z doktryny naturalistycz- 
nej, zaczęto mieszać pojęcie stylu 
z „manierą", Witkiewicz, ten bystry 
analityk i niezrównany polemista nie 
mógł darować Matejce jego „stylu"— 
sądząc, że to jest manierą, na tę 
manierę wydziwiał stale, narzekał, 
bolał nad nią, lub „chłostał" wielko
luda!?

Ale małe sprawy i czyny prze
chodzą, wielkie pozostają, brązowy 
i zły w tonie Matejko został, ba, na
wet stał się „modern" i dzisiaj zu
pełnie i całkiem najmłodsi malują 
tylko „brązowo" — każden „fioletowo- 
lila-pleni-airowy" malarz uważanym 
bywa za mamuta, zgoła już zgrzybia
łego i śmiesznego, a postępowcy: ma
lują „sosem od pieczeni wołowej" 
wyłącznie tylko: ciepło, ciemno i brą
zowo. Ale nie o tem chcę mówić, 
z pomiędzy mnóstwa grup, działów, 
oddziałów i innych stowarzyszeń, wy
różnia się: „Sztuka pięciu", jest to 
zespół ludzi, mających pokrewne cele 
i cechy wspólne. Widocznie ciasno 
im było gdzieindziej, a może i nie
przyjemnie, więc postanowili razem 
pokazywać swe prace i razem sobie 
ścieżkę torować, a że w sztuce naj
trudniej iść własną drogą, w poje
dynkę, więc, aby krzepciej stąpać, 
związali się w piątkę.

Są to ludzie w sztuce bardzo już 
kulturalni, poznali co na zachodzie 
zrobiono, każden z nich ma swe gu
sta zupełnie zdecydownne, a mimo 
młodość posiadają spokój i pewność

doświadczenia. „Sztuka pięciu"—jest 
owocem bardzo już [dojrzałym, tak, 
jak są oni obecnie—wszyscy posiada
ją  ściśle określone tendencye i cele. 
Łączy ich w całość, w grupę malar
ską wyjątkowe, jak na nasze stosunki, 
artystyczne poczucie „stylu"!

* **
Siłą wyrazu, sentymentem cało

ści, formą zawsze interesującą na 
czoło kolekcyi występują obrazy Vla- 
stimila Hoffmana, jest on w tej piąt
ce siłą najpierwszą, taka „Spowiedź" 
przyniosła by uznanie wszędzie każ
demu artyście, — prócz doskonałych 
przymiotów malarskich, obraz ten po

Vlastim il Hoffman. Spowiedź.

siada czar poezyi, jest wyborną przę
dzą tego włókna sztuki, którą Jacek 
Malczewski u nas zapoczątkował— 
a czego u Hoffmana wszędzie dopa
trzeć się można. Ale niema żadnych 
powodów ukrywać skąd wyszedł, cie
szy nas serdecznie, że doskonale idzie 
i życzymy, aby jaknaj dalej zaszedł!

Jak zawsze u ludzi sentymentu, 
jest i w duszy Hoffmana zmysł do 
humoru, jego „Żebrak" prowadzony 
przez jasnowłosą dziewczynkę o prze
dziwnym sentymencie w oczach (yide 
nasza karta albumowa) przed „wiechą 
na wróble", jego inne prace ukazują 
człowieka subtelnej myśli, czułego 
na kontrasty nie tylko farby, lecz 
i... ducha!
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Z dawna już znany Leopold Got- 
'lieb cieszy oczy kolekcyą swych 
portretowych szkiców, są to umyślnie 
w karykaturze trzymane prace bardzo 
już wytrawnego portrecisty. Malarz 
dla ułatwienia sobie zadania trzyma 
się „plakatowego stylu", oczywiście 
z rozmysłu i tendencyjnie, ale tak, 
jak są te wizerunki, dają nam dosko
nałe pojęcie przedstawianych postaci. 
Jakiż wyborny jest ów „rzeźbiarz", 
liib paroma ledwie tonami naznaczo
ny portret kogoś w okularach — te 
rzeczy żyją!

Duszą przeczuloną, zapatrzony 
w świat mistyków belgijskich, w ot- 
chłafine dziwy akwafort Klingera— 
jest Mieczysław Jakimowicz te gri- 
saille niemają w naszej sztuce wiele 
równych, w tych małych paroma to
nami szaremi rysowanych obrazkach 
jest cały świat sztuki, sztuki bardzo 
osobistej, subtelnej niepomiernie i wy
rafinowanie dojrzałej. Taki „portret 
nieznajomej" lub „samotny", są dzie
łami pierwszorzędnemi, wszędzie gdzie 
zmysł formy posiada zrozumienie, po
dobne utwory muszą znaleźć uznanie.

Jakżeż przy tych pracach, niedo
łężnie (jakżeż grubijańsko wyglądają 
nasi warszawscy: „neo—idealiści„??

Innym jest Rembowski Jan, temu 
w formach silnych zdecydowanych 
ukazuje się świat żywiołowy, mocny 
krzepki, a Wyspiańskiego stąpa szla
kiem, piękną drogą!

Brak Wojtkiewicza — ostatniego 
z piątki, szkoda że nie widzimy go 
razem,—ale i'tak jak jest, kompanją, 
wywiera wrażenie arcy miłe, opusz
czamy wystawę z uczuciem wdzięcz-

Wystawa „Pięciu11 w Warsz. Tow. Zachęty Sztuk Pięknych.

Vlastimil Hoffmann. Przed wiechą na wróble

ności dla autorów, pragniemy jeszcze 
raz lub częściej zobaczyć ich prace,— 
czego przecież tak rzadko się pożąda 
w innych wypadkach—a jeśli mamy

być szczerzy, najczęściej wcale się 
nie pożąda.

Władysław Wankie.

W blasku świecy.
s

Morze.

Jak w mistrza flamandzkiego spłowiałym obrazku, 
Stała ze świecą w ręku, w żółtym płonąc blasku,
1 w ciemność przechylona nad schodów poręczą, 
Gdyby nie taka złota,—świeciłaby tęczą.

W głębi cienie drgające rozrzucał na ściany 
Otulony jej dłonią płomień rozechwiany;
Gdyby skroś palców ciekły mniej krwią żywe zorze, 
Rzekłbyś znicz, przed Madonną tlejący w pokorze.

Blask, różowy ze szczęścia, całował jej szyję 
I  w ił się w złotych włosach, tak jak nimb się wije; 
Przysiągłbyś świętą była—gdyby w chwili owej 
Nie była w swojej zwykłej bluzce batystowej.

Gdyby nie 'słodkie, lepkie, zgięte w półuśmiechu, 
Usta obietnic pełne, usta pełne grzechu,
Gdyby nie oczy wabne, znużone w olśnieniu,
I te nozdrza, rozdęte]w cichem jakiemś chceniu,

Gdybyś blaskiem tym w górze, jak ćma, nie 
omamion

Umiał jej nie ogarniać pragnieniem swych ramion— 
To modlitwą,—w kadzideł dym spowitą wonny, 
Oplynąłbyś je j stopy Żar—ptaka— Madonny.

MICHAŁ MARYAN POZNAŃSKI.

Boskiej Sajony lutni siedmiośpiewna\
Odkąd strzaskała clę pieśni królewna,
Echo znachodzisz li w fal rozhoworze...

Kolysz mię, morze!

Drgaj oceanie! Ty, ja k  m uz kochanek,
Jeden rozniecasz melodyi kaganek,
Trwożny przy tobie promienisty władca,

Jak świętokradca,

Pierzcha, jak złodziej, co w świątecznym domie 
Dłonią bluźnierczą chcial rozniecić plomię,
I  gromowładny go swą boską mocą

Poraził nocą!

Tylko Zeus godzien swoją dłonią hardą 
W  boskiej kochanki morza strącić bardon,
1 wszechmiłości może grać przestworze

Jedynie morze!

FR. GALIŃSKI.

_________________________________________________A



Obrazy „malowane suknem". (Specymeny tego interesującego rodzaju sztuki dekoracyjnej, znajdujemy na „W ystaw ie Pięciu“ )-

Br. Rychter-Janowska „Spóźnieni11 aplikacya sukienna. Br. Rychter-Janowska. Na łące.

ADOLF NOWACZYŃSKI.

Car Samozwaniec czyli Polskie na Moskwie <5ody.
3 ___  (Obraz piąty).

PAN WOJEWODA (pojękując z  bólu) 
Mój kościołom mi się przypomina mos- 
panie Saburowie. Wszystkie drzwie 
były otwarte od gorącej izby stoło
wej to i musiało mnie zimną atmo
sferą przeciągnąć... oj., joj...

SABUROW: (żałośnie, podsuwa
jąc mu karło) Odżemi was żal lubie
żny druhu stary... No sadzajcież się 
Gerzy Mikołajewicz. Sadzajcie...

Towarzyszący wojewodzie sadza
ją go na karle, a drugie karlo pod
stawiają mu pod nogi. Von Knult- 
sen podnosi wojewodzie nogi i k ła
dzie na karle. W krużganku w g łę 
bi w samem wejściu staje Piotruszka 
i odtąd stoi strażując w wojskowej 
postawie, ale i dobrze przysłuchując 
się dyszkurom.

PAN WOJEWODA (uśmiechnąw
szy się skrzywioną z bólu twarzą): 
Oj że lubieżny lubieżny mości Sabu
rowie toć i rzetelna prawda. By nie 
ta moja lubieżność w młodych no 
i prawdę rzekąc w starych latach.., 
toćby nie było tego kościołom po 
cielsku (do starosty)'. Nu idzi ty Sta
siku na salę. Wypowiedz ekskuzę 
Zięciowi Carowi, żem nieco powietrza 
łyknąć musiał po zaduchu (glasnąl 
syna po twarzy).

STAROSTA MNISZEK (kornie 
chyląc głowy) Rzekłeś panie ojcze. 
(z ukłonem odchodzi ku prawej).

PAN WOJEWODA: Nie miło przy 
progeniturach powiedać o miłosnych 
awanturach. Hahaha... Nieprawdaż 
panowie drużba?.

GOLICYN: (wesoło) Czysta praw
da Gerzy Mikołajewiczu.

PAN WOJEWODA: A jam rzekąc 
prawdę awantury miłosne nad wszel
kie sprawy pospolite wzwyżej zaw

sze przekładał. Miałżem rozum, czy 
nie, hę?

SABUROW: (boleśnie). Ależ tak, 
tak. Tłusta dziewuszka, to ino palce 
lizać? Co. Najmilsza to igraszkahaha...

PAN WOJEWODA: Bywało mości 
bojarzyny że podczas razem i pięci 
merchom do naga... rozdziać się ka
żę a z chmielu długiego wiązki po
czyniwszy, ino sobie tak biję wesoło 
foremne dziewuszki.... Jakoże i Duch 
Święty dzieteczki różdżkami bić ra
dzi... Ha haha...

VON KNULTSEN: (wesoło) Tak, 
tak... I u nas to znają. Młodszym to 
takie nie smakuje.

SABUROW: Mnie to się we wsiem 
nie podobało. Szkoda czasu hehehe...

GOLICYN: (figlarnie go w bok 
pięścią szturknąwszy) Nu tobie ino 
psałomszczyki jeszcze smakują co po 
cerkwiach pieją... ha., ha...

SABUROW: (również odda mu 
pięścią w bok) Nu... nu... I ty Goli- 
cynuszka nie od tego cobyś niekiedy 
gołubczykiem z archirejskiego chóru 
pogardził... hehehe...

PAN WOJEWODA: (z niesma
kiem, śmieszniej. Słyszał ci ja  o tym 
waszym obyczaju... prawowiernym oby
czaju hahaha... greczyńskiego zakonu, 
boć to w Grecyjej pospolitem bywało, 
exemplo sam pan Jowisz z miłym 
Ganymedesem haha... Nam to Sar
matom nie w smak, a że obrzydli
wość bierzo i pomyśleć... Aleć co 
kraj to obyczaj... haha (nagle twarz 
mu się skrzywiła i sam syknie z  bólu) 
Oooo psiacimać! srogo zabolało...

GOLICYN: (bardzo troskliwie) Kę
dy... kędy to Gerzy Mikołajewiczu? Ja 
was potrę dłonią silnie to i przejdzie.

SABUROW: Biednieńki wy woje
woda z takową bolnością. Kędyz to?

PAN WOJEWODA (podnosząc wy
żej prawą nogę) Ot tu w kolanie naj
bardziej (Syknąwszy) Ooo! psiacimać 
czorcie przeklęty! Rwie jakby obcąż- 
kami szarpał...

SABUROW: U was na takową 
chorość leku nijakiego niemaż? Może 
gorczycznika kłaść.?

PAN WOJEWODA: Gdzieżby tam 
nie było... Mam... Tu sobie noszę za 
pasem. , (wyjmuje z  za pasa flaszecz- 
kę) Doktory nadworne mi z mrów
czych jajek preparują wódkę, czem 
się bolący plac na cielsku pociera. 
Toli jakżeż mi na Carskich komna
tach rozdziewać skórznie panowie.

GOLICYN: No... no... My już wam 
Sandomirski boty i onucze ze stopni 
zdziejem i potrzem...

SABUROW: Tak, tak. Gosudar 
jeszcze tam przy biesiadzie posiedzi, 
a my wam tą wódką kolano potrzem...

PAN WOJEWODA: (szczękając 
zębami z  bólu) Oj toć chyba już 
i zdziejcie przyjacióły najmilsze i po
móżcież (podnosi nogę ku górze): Nie 
starczy mi pacyencyi...

VON KNULTSEN: (ściąga mu 
bóta z  prawej nogi).

SABUROW: Potrzem silnie a sko
ro sobie będziecie i zdrowi Sendomirski 
(nalewa sobie na dłoń leku z  fla- 
szeczki).

PAN WOJEWODA: Wiera, pano
wie Russacy bardzoście łaskawi na 
mnie sługę waszego... Jakoż się ja 
wam wywdzięczę?.

GOLICYN: (pomagając Knultse- 
nowi obnażyć prawa nogę Mniszkówą) 
E to u nas bojar ku wam wszystkim 
panowie Litwa lubość jest z serca. Wo- 
by między nami nie przecisnęła się. 
Ot jeden my naród i tyle. Prawda li Mi
chale Trofimowiczu?. (odkłada na bok 
mały wiecheć z  buta i czerwoną 
szmatę).
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SABUROW: Najczystsza praw
da- Nie wątpić (naciera wolno kolana 
Mi iszkowi).

GOLICYN: Chociaż tam inaczej 
gwarzą o tern Gosudarowi durne pod- 
ralebcy, które z nizkich stanów idąc 
vysokich godności gładko dobiły się... 
Lepiej wam Gerzy Mikołaj ewiczu?

MNISZEK: Bez chyby... że le
piej dzięki wam.

GOLICYN: (ciągnąc dalej).... chocia 
tam pono w uszka Carskie kładą pa- 
dalce, jakoby tut bojary niektóre prze
ciwko niemu zdradę knowały... No 
ale my dobrze wiemy jak to one przy
jaciele przeważnie co same zdziałają, 
to na innych wskładają... innych zdrad- 
nikami mianują a sami zdradę obmy- 
śliwają...

SABUROW (nacierając dalej)'. Ot 
co prawda to prawda... Cóżli nam znacz
niejszych rodów wiernym chłopom 
Gosudarskim, teraz gdzi.es działać kie
dy takie mierżawce liche ze wsiem 
wnęciły się w serce batiinszki... co 
nam?

PAN WOJEWODA: (z zaciekawie
nia aż podniósłszy .się) Przebóg miły! 
Którychże to na myśli macie, panie 
Galicynie? (do Saburowa) Dziękuję 
lchmościam za tę braterską przysłu
gę (sciska serdecznie ręce Golicynowi) 
Rozszedł mi się już mój kościołom w po
wietrze... ale mów cież co wam na wą
trobie?

GOLICYN: Ej ja  tam wam jesz
cze, potrę wojewodo to wam całkiem 
przejdzie (bierse się do nacierania 
kolana panu wojewodzie)... Ot Sen- 
domirski luby tak się to dzieje, tak... 
niema co dłużej ukrywać. Okolili na
szego Obładaciela ludzie płoche z ma- 
łoznacznych r odów. A to później za
miast i wiernymi psami być Wielkie
mu Caru, który ich na takt egodnośći 
posunąć zwolił... to—oni wiadoma to 
już rzecz z królem Polskim knują, 
żeby on tu na carstwo szedł i tdbie- 
rał Dymi tryj owi...

PAN WOJEWODA.' frosro^zz/o/zy 
srodze) Możeż to być prawdą? Mości 
panowie. Prawdaż to?

SABUROW: Ech są dowody Sen- 
domirski. Mamy w rękach przyjęte 
listy... Machluje Zygimunt z naszymi 
zdrajcami... aż miło...

PAN WOJEWODA: (do Golicyna) 
Dziękuję wam kniaziu za to natar
cie... Dziękuję. Już i zgoła nie boli... 
Praszki ten ból...

Uozz Kmdtsen przyszedł do Pio- 
traszki i rozmawia poujnie z  nim.

PAN WOJEWODA: Ależ powia
dajcież mi mospanowie kogo pod tern 
upatrujecie... Kto może tu króla 
Zygmunta nawodzić... Kogóż podej
rzy wacie? Toż dla mnie rzecz pierw
szej wagi... Cały splendor mego ro
du zagrożony byłby tym trybem, 
gdyby mi pod zięcia kopano majesta
tem. Tyle nadzieii zagrzebanych. Tyle 
upokorzenia tam, w ojczyźnie... Mów
cie że którego podejrzywacie, skoro 
już tak daleko natarliście słowy (ob- 
wija nogę) szybko czerwonymi szma
tami, poczem wkłada wiecheć słomy 
i nawdziewa skórsni).

GOLICYN (wahająco): Ee, któż 
wie, czyli nadaje się nam o tych rze
czach gaworzyć... Wamby to się wo
jewoda nie wierutnem zdało...

SABUROW (do Golicyna): A taki 
wy już mówcie Wasylewicz wszyst
ko, co znacie. Lepiej panu Mniszku 
roztworzyć oczy na tych zdrajców, co?

PAN WOJEWODA: Tuszę pano
wie bojarzy, że nie będziecie prawdy 
o tych rzeczach ukrywali pod korcem. 
Przez te kilka dni pokumaliśmy się 
sprzyjaźliwie i bez zjedzenia soli las
ki... Proszęć was drużba bardzo siel- 
nie o złych przyjaciół przezwiska, 
iżbyśmy od nich z Carem na szwank 
jakowyś nie przyszli... wszyscy polscy 
goście.

GOLICYN (śmiałopostanowiwszy): 
Tedy, kiedy tak mocno sprosicie Sen- 
domirski, ja  zdolen wam powiedzieć 
o dwóch najbliższych polubieńcach, 
przeciwko którym zajątrzyły się sro
go serca bojarów dumnych, no i nas 
wszystkich ludzi ze starych rodów..

SABUROW: Jako że to owi dwaj 
polubieńcy, Gerzy Mikołajewiczu, po
pychają młodego Gosudara do... nie 
wincie tego, co powiem, do różnego 
durnego bezdzieła...

PAN WOJEWODA: Przetóż, gdy 
o dwóch jeno sprawa, gdy dwaj jeno 
kością są niezgody... łatwo temu przyj
dzie zaradzić... Ci zasię dwaj, którzy 
są?.. Proszę...

GOLICYN: Oto jeden, który Caria 
ino podmawia, by postów nie szano
wał, popów oszydzał... przez którego 
cały Świętobliwy Synklit obrażon.L po
ganin, cieleśnik, który nijakiej wiary 
nie poczyta, a ino w rozum wierzy...

PAN WOJEWODA: ...No, w tym 
rozumiem sobie kniazia Rubca-Mo- 
ssalskiego. Czyli tak?

GOLICYN (skłaniając głowę): Nie 
umiem ja  sprzeciwiać się wam 
Gerzy Mikołajewicz. Mossalslci Gosu
dara w bezbożność pcha. On go na
mówił, by swadźba carska i waszej 
córki wieńczenie w dzień świętego 
Mikuły Czudotwórcy odbywało się, 
co jest pogańską rzeczą... On to, 
Wasil Michajłowicz odbiera Gosuda
rowi serce rosijskich ludzi... prawo
wiernych ludzi.

PAN WOJEWODA: No, a ten 
z Zygmuntem Królem machlujący...? 
ten...

SABUROW: Wiadoma wszystkim 
rzecz... to ataman wszystkich wojsk... 
strzelecki dyak Piotr Piodorowicz.

PAN WOJEWODA (a wielgiem 
zdziwieniem): Bassmanow! Pan Bas- 
sman...

GOLICYN i SABUROW (równo
cześnie): Tak, tak... Bassmanow. Nie- 
stelyż Bassmanow!

Podczas ostatnich słów drzwie od 
stołowej izby w obie strony rozwiera
ją się. Wraz z rozgwarem biesiad
nym wbiegają alebartniki szkockie 
garścią. Kapitan Kmdtsen w głębi 
komenderuje nimi: czterech zmierza 
ku prsygankowi i tam ustawia się, 
dwóch na schodkach przy krużganku, 
dwóch przy drzwiach z  prawej, sta 
nąwszy na miejscach, z  hałasem

opuszczają na ziem alabarly. Kapi
tan Kmdtsen szybko koło nich prze
szedłszy musztruje ich postawy, po- 
czem, sam po wojskowemu wyprężony, 
staje przecl przygankiem twarzą ku 
stołowej izbie...

PAN. WOJEWODA: ...Pan Bas- 
sman! Nigdybym się był nic spo
dziewał (wstaje rzeżko). Zdawał ci 
mi się człek szczyry i serdeczny. I to 
on Zygimonta chce wam na carstwo 
dać... Zygimonta Jezuwitę, a Deme- 
triosa zepchnąć. Ano Bóg tam z nim. Alo 
sprawy zbyt są ważne panowio mili, 
by je  tu wśród zgiełku omawiać... 
Możebyśmy tak samotrzeć przeszli 
do carskiej sypialni... tam się nara- 
dzim sfornie, co trzeba czynić...

SABUROW fsrobrtcąywsą)' alabart- 
ników gwardyi): Chodźmy! chodźmy. Tu 
już wchodzą godownicy...

GOLICYN: Jeśli wam ino ugodno 
pan Mniszek, przejdziem się nara
dzić... Oprzyjcież się... (podaje mu ra
mię, na którem Pan Wojewoda wsparł 
się i tak zmierzają w krużganek).

Kapela w stołowej intonuje posu
wistego polskiego.

1K z'ówzz_yzzz czasie od stołowej 
wchodzi przodkiem ochmistrz Dworu 
Caricy pan Martyn Stadnicki, postu
kujący miarowo lagą marszałkowska 
o ziem, poczem dwaj pokojowce mło
dzianki Osmólski i Kasanowski, za 
którymi Carica Maryna Gerzówna, 
małe dziewczę czarnowłose lat dzie
więtnastu, o dumnej twarsycce i ża
rzących oczkach — tarkach, ubrana we 
francuską suknię atłasową, białą o zło
tych forbotach, w koroneczce na fra n 
cuskim kapelusiku; długą trenę od 
sukni caricy trzyma murzynek dzie
sięcioletni w cudackim szkarłatnym  
stroju. Carica oparta na ramieniu 
brata pana starosty sanockiego, ma 
po prawicy kniahinię Mścisławską. 
Za nimi wraz idą: Kawaler Wolski 
z  Podhajec, w hiszpańskim stroju, 
lśniący od klejnotów ja k  monslrancya, 
z kniahinią Trubecką, Michał Sier- 
giejewicz Molczanow, z  ochmistrzynią
Caricy stara panią Kasanowską, pan 
Bal Samuyl z  kniehinią Szujską Wa- 
silową, bojarzyn Wałujew z  fraucy- 
merką Magdzią Zakticsanką, rot
mistrz Borssa z  bojarzynią Bobrysz- 
czew-Puszki nową. Zaczyni pstrym  
wężem pięknych par jejmoście: Her- 
burtowa, Tarłowa, Romadonowska, 
trzy księżniczki Karlatiewy-Oboleńskie, 
pani Chmielecka, siostry (.ołowinowue, 
kniehini Morotinska, nasza Koszy r- 
ska-Lubartowiczówna. Oraz kawalero
wie, dwaj książęta Chworostyny-Jaro
sławskie, Szerenietiewy, Czerkasscy- 
Kabardinscy, kniaź Konstancyusz 
Korybutowicz-Wissnowiecki, dwaj hie
niej wystrojeni Romanowy-Zacharjewy 
dwaj szumni Komorowscy: z  ^ywca  
i s  Komorowa, towarzysze Szczuka. 
Czaplic, Sieniuta, Wąsowicz, Cykowski, 
Gotuchowski.

Jest i cudnej urody kniaź Dolho- 
ruki Roszczą, cały w zlocie, z  ru
binowymi kamieniami na czerwo
nych butach.

Jest i ospowaty pan rotmistrz 
Domaracki, a wiedzie pod rękę boja
rzynią Repninową-Oboleńską. I  czte-

gdzi.es


rech Stadnickich jeszcze. I  pan Ka
zimierski i pan Lubomirski.

Igarbaty Wasil Szczełkatow i wiel- 
g i jak dąb Herkulesowej statury -pan 
Łagiewnicki.

Będzie razem par ze dwiesta.
Kapela grają eon dolcesza et ele- 

ganza a świetny orszag mieniąc się 
pięci tęczami u strojów rosijskich, 
olenderskich, węgierskich, francuzkich, 
hiszpańskich, polskich, włoskich i tatar
skich przechodzi głębią na okól stopni. 
Poczemkawalerowie uwalniając zdłoni 
rączki biało glowskie, składają korte- 
zyjne ukłony i stając, wszczynają 
grzeczne dyszkury. Panowie rosijscy 
poglądając na polskich we wszystkiem 
naśladują światowe kortezye.

Najjaśniejsza Carica z  paniami 
Mścisławską, Kazanowska, Irubecką, 
Szujską, starostą Mniszkiem i Marty- 
nem Stadnickim przechodzą w pobliż 
przed stopnie.

Freihyrr von Knullsen, podstą
piwszy szybko pod zegar, przykłada 
rękę do kapelusza z  pióropuszem 
i zgięty w ukłonie, zastępuje drogę 
orszagowi, jx>dchodząc ku stopniom 
z  nim razem.

VON KNULTSEN: Miłościwa Go
sudaryni! Mnie mus to zwieszczać 
Wam, co zjechał właśnie na Krim- 
gród perfumiarz Marsylio z Krakowa 
i przywiózł pięć skrzyń galanteryi.

CARICA (kiwa głową radośnie).
Więc jest?
STADNICKI (do Knultsena): Sąż 

tam Freiherze von Knulcyn i masz
kary z Norymbergu?

VON KNULTSEN (kłaniając się). 
Są Wasza Miłość. Skrzynie ustawio
no w sypialni Jego Cesarskiej Mości.

STADNICKI (ucieszony): t a bene 
(zwracając się do Caricy): Naj
jaśniejsza Pani! Wesoła nowina ze 
wszech miar. Przyjechały upragnione 
perfomy, dość sielne, by nam tutecz- 
ne zapachy ładanu i dziegciu zwycię
żyły... A co i więcej, maszkary no- 
rymbergskie wprost z Krakowa.

CARICA MARYNAf/Wo stopniach 
wchodziła na majestat z  pomocą pań 
jejmości; j teraz oględnie się i z  we
sołości .aż plasnęta w rączki): Masz
kary z Krakowa?.. Ach Boże Panie 
miły, jakżeż się cieszę... Będziemy 
wszystkich przebierali. Gdzież są one 
panie Martyn?

STADNICKI: W sypialni Najjaś
niejszego Pana. Jeśli wasza wola 
Madonna wraz tu będą.

CARICA: Ależ w skok! W skok, 
kto w Boga wierzy, niech po nie 
bieży (wchodzi na najwyższy stopień 
i siada na stołku z  prawej).

KAWALER WOLSKI (do Caricy): 
My z mością Balem wraz tu je  znie
sieni Pani.

Wolski z  Balem odbiegają ura
dowani po przez stojące pary ku 
krużgankowi i znikają w sypialni. 
Damy pomagają Carowej ułożyć 
trenę.

MNISZEK (z radością do pań): 
Będziemy tedy tańcowali w maszka
rach.

MŚCISŁAWSKA (zdziwiona): Co 
to takie jest maszkary? pożałujcie po
wiedzcie wy nam.

CARICA (wzgardliwie): Ach boć 
to zapewne i maszkar jeszcze w ży
ciu jejmoście nie widziały.

SZUJSKA (z ukłonem): Nie wiń
cie nas, Gosudaryni. Kędyż my mo
gły widzieć te różne dziwności, skoro 
nas pod kluczem zamykano przewa
żnie.

TRUBECKA: Jam taka sama nie 
widziała nigdy takich ma...masz...

STADNICKI (podpowiadając): Ta
kich maszkar. Tak... Otóż maszkary, 
przezacne panie... są to w kształt 
oblicza ludzkiego ino rubasznie pod 
śmiesznego wyrobione konterfekty do 
nadziewania na oblicze, tym ino koń
cem, by wesołość społeczna rosła 
z podziwnego ich widowiska...

MŚCISŁAWSKA (wesoło): T ak- 
tak... Nu to nasze mężczyzny rosij- 
skie już i nie potrzebują nakładać 
maszkar na swoje oblicze kosmate.

MNISZEK: Jak to rozumiecie, 
wielmożna pani?

MŚCISŁAWSKA: Ano bowiem 
z ich pysków z wielkimi brodami to 
już i dość jest do podśmiewania... Cza
sem to pożal Boże, istne małpy...

U Caricy, pani Kazanowskiej 
i innych konsternacya lekka. Carica 
zasłania twarz chusteczką.

STADNICKI (mitygując): Ależ 
mościa księżno!

MŚCISŁAWSKA (jeszcze swobod
niej): Nu, co będzie Stadnickij, co? 
Nie małpa li mój mąż, mój starik, 
nie małpa brodata Szeremetiów stary, 
a Zyrow Zasiekin nie maszkara to?

Carica zaśmiewa się za chustecz
ką, pani Kazanowska również.

MŚCISŁAWSKA (jeszcze weselej): 
Albo li nie maszkara śmieszna. Artemi 
Łobanow ten stary ogier na miesz
czanki moskiewskie?

STADNICKI (yitó surowo, chwyta
jąc Mścisławską za rączkę): Ależ 
mościa pani, takich słów używać wam 
się nie godzi.

MŚCISŁAWSKA (lekko): Ech cj 
to godzi lub nie godzi, to wsio ry
ba, a jak prawda, to prawda (z og
niem): Przy was, Polakach krasaw- 
cach to zbawi mnie Bóg, jak z serca 
mówię, nasze mężczyzny istne małpy.

WOLSKI (niosąc z  Balem z  kruż
ganku jedna, skrzynię, niezbyt wielką, 
wola radośnie): Sąć maszkary wiel
możni Państwo. Mości maestro di ca- 
sa! Stadnicki. Są maszkary.

STADNICKI (wołając ku Wolskie 
mu): Tedy je  dawajcie co chyżo...

Wszystkie pary podają sobie z  ust 
do ust słowo: „maszkary", budzące 
niezwykłe rozciekawienie.

Wolski z  Balem podchodzą ze 
skrzynią po prawej i  składają ją 
u stopni, kolo Caricy.

PANI KAZANOWSKA (do Mści- 
sławskiej): 0 tak pani miła, nie 
wszystko się mówi, co się myśli... 
jak też znowu nie wszystko się my
śli, co się...

BAL (wesoło do Caricy): Skrzynka 
była schowana aż pod łóżkiem Carskieia.

CARICA: A któż też ją  aż pod 
łóżko chował?

WOLSKI: Ponoć sam Najjaśniej
szy Pan tam kazał mówił alebartnik.

BAL: Aż się pan wojewoda z Go- 
licynem i Saburowym! taraz tam 
dziwili, co my z pod łóżka wyciąga
my. Pan Saburow z Astrachania aż 
się 'żegnał z przestrachu, gdyśmy mu 
maszkarę tą okazali.

STADNICKI: Tedy teraz powoli 
je sobie dobędziemy. Czy tak Miło- 
ściwaPAfti? I wrazjerozdamy tancorom.

CARICA: Tak, mości Stadnicki. 
Dobywajcież. A dla mego murzynka 
zachowajcie jedną (glaszcze murzyn
ka, który siadł na stopniach u jej nóg).

Niektóre pary przechadzające się 
zbliżyły się ku  przodku, to bliżej ze- 
garza. Inne stanęły blizko stopni i za 
stopniami. Rotmistrz Borsza odpra
wia fdryganeye miłosne z  kniehinią 
Wasylową Szujską J  cudownej urody 
złotowłosą panią; podawszy jej ramię, 
wiedzie ja  sobie ku  lewemu kątowi, 
jx>d zegar.

W  głębi na pr zyganek wlazło co 
nieco gawiedzi grodzkiej dworskiej, 
by gapić się. Więc alebartniki gwar- 
dyi bronią dostępu alabartami, czasem 
je sobie wzajem skrzyżowawszy, cza
sem tłukąc nim i po brzuchach co na- . 
tarczywsza canaglię.

WOLSKI (wyjmując ze skrzyni 
pierwszą maszkarę): Maszkara, figu
rująca króla Herodesa (podniósłszy ją  
wysoko,pokazuje wszem wkoło).

W  ogóle gości po dziwienie.
STADNICKI (zwracając się do 

Caricy): Dostanie ją  k to taki?
TRUBECKA (do Wolskiego): Nu 

pokażcie pan Wolski w rączki, co to 
takie jest? (dostaje maszksarę od Wol
skiego).

BAL (do otaczających): Zwykłym 
trybem maszkaradowym dostaje ją  
najgrzeczniejszy tancor.

CARICA: Tedy ja  proszę dać ją  
mojemu nowemu krewniakowi, księciu 
Chworostynowi.

MŚCISŁAWSKA (krzyczy, klaska
jąc w ręce): Ach Chworostyninu! 
Chworostyninu (odwracając się w tył): 
Jarosławski! Chódź-no tu.

TRUBECKA (ucieszona): Iwa- 
nuszka Andrejewicz, bywaj! Bywaj!

Z  tłum u tancerzy wypychają ku 
stopniom urodziwego młodziutkiego 
bojarzyna. Glosy: Jest. Jest Chworo- 
stynin. Bojarzyn przestraszony nieco 
staje przed Carica i kłania się kornie.

Wolski z  Balem wraz nak ładają 
mu maszkarę na twarz. Do kola
śmiech huczny.

MOŁCZANOW: Ot istny Herod 
z Iwanuszki Andrejewicza.

TRUBECKA (do pań poważnie): 
Nu czyli to aby nie grzech Miłościwa 
Gosudaryni, w takie się ubierać, nie. 
Czyli to uroków nie rzuci na knia- 
zika. Czy to nie jakowe czarnodziejstwo 
łacinnickie... katolickie? (żegna się 
szybko kilkakrotnie, inne Jamy ruskie 
za nią).... ______ DCN
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Nowe horyzonty estetyki.
„Sztuka jest wyrazem łódz

kiego działania, które zmierza 
do osiągn ięcia  rozkoszy przez 
zmianę, sympatyczne wywoły
wanie n astro ju , albo w zbudza
nie podziwu". 7C L a n g e .

I.
W roku 1900 zmarł w Kopenha

dze profesor ogólnej patologii przy 
uniwersytecie tamtejszym Karol Lan
ge (odróżniać należy od znanego 
estetyka niemieckiego Konrada L.). 
Świat artystyczny zwrócił już na nie
go uwagę w r. 1887, gdy wydał po 
niemiecku książkę o uczuciach, w któ
rej się wybitnie zaznaczył odmien- 
nem i oryginalnem traktowaniem tego 
przedmiotu. Znaczenie jednak Lange
go dla estetyki przedstawiło się do
piero we właściwem świetle po wy
daniu jego „pośmiertnych" papierów, 
między któremi znalazło się dość 
wiele materyału, wydanego przez dr. 
Kurellę p. t. „Sinnesgeniisse und 
Kunstgenuss" w zbiorowej edycyi 
„Grenzfragen des Nerven- und See- 
lenlebens".

Lange stara się oprzeć estetykę 
na zupełnie nowych podstawach, skie
rowując swe badania na analizę roz
koszy artystycznej, z punktu widze
nia psycho-flzyologicznego, traktując 
ją  w łączności z calem naszem ży
ciem uczuciowem. W pierwszej czę
ści swej książki zastanawia się ogól
nie nad flzyologią rozkoszy i znajduje 
trzy środki, które służą do wywoła
nia tejże: l j  zmysły, 2) trunki pod
niecające, 3) pewne ruchy (np. taniec, 
sporty)- Analiza dalsza wykazuje 
z jednej strony względność każdego 
z tych środków (np. gniew, smutek, 
trwoga, ekstaza, mogą być elementa
mi rozkoszy), z drugiej fakt, doświad
czeniem częściowo spowodowany, że 
każdemu aktowi rozkoszy towarzyszy 
mniejsze lub większe rozszerzenie, 
lub zwężenie naczyń vasomatorycz- 
nych. Stan zaś tych naczyń, a więc 
jakość i stopień rozkoszy, stoją w ści
słym związku z względnością rozko
szy, jak to Lange starał się udowod
nić. Mianowicie znalazł trzy decydu
jące czynniki: zmianę, sympatyczne 
wzbudzanie uczuć i podziw.

Zmiana środków rozkoszy pologa 
na znanem przysłowiu uarielas delec- 
tat. Każdy środek rozkoszy traci przy 
dłuższem używaniu i zastosowaniu 
swoje znaczenie, gdyż człowiek przy
zwyczaja się i z czasem staje (się

obojętnym na to, co dawniej było mu 
miłem. A więc zaleca się zmianę, 
jeżeli rozkosz nie ma ustawać. Naj
przyjemniejsze nawet, ulubione dźwię
ki, powtarzane przez dłuższy czas po 
kolei, stają się przykremi, tak, jak 
najsmaczniejsze potrawy, stale poda
wane. Najdrobniejsza wtedy zmiana, 
w innych warunkach obojętna, jest 
miła. Skąd to pochodzi? Odpowiedź 
dość prosta. Innerwacya naczyń, to
warzysząca aktowi rozkoszy, zostaje 
przez dłuższy czas w jednakim stanie, 
traci swą siłę z powodów czysto fi- 
zyologicznych i wtedy pożądaną jest 
zmiana innerwacyi i to właśnie w kie
runku 'wprost przeciwnym; a więc po 
zwężającej naczynia vasomotoryczne— 
rozszerzająca i naodwrót. Od odchy
lenia tej innerwacyi od poprzedniego 
kierunku zależeć będzie mniejszy lub 
większy stopień przyjemności.

Drugim środkiem jest sympatycz
ne wzbudzanie uczuć. Wiadomo, że 
radość i smutek są zaraźliwe. Każdy, 
gdy szuka rozweselenia, wie, że nie
ma lepszego środka, jak wejść w to
warzystwo 'wesołych ludzi, lub pójść 
do teatru na komedyę. Łatwo można 
też sprawdzić, żo nawet na obrazie 
śmiejąca się twarz, pobudza nas do 
uśmiechu. Czynnik ten rozstrzyga 
też o działaniu wymowy retora czy 
aktora. Jeżeli słuchacz zapala się 
równorzędnie z mówcą tem samem 
uczuciem, to znaczy to, że oratora 
spojrzenie, słowa i gesty mają tę 
moc suggestywną, którą zowiemy 
sympatycznem wzbudzaniem uczuć, 
rozumiejąc sympatyę w jej pierwot- 
nem znaczeniu. Jak się to dzieje, że 
zjawisko ruchu wzbudzać w nas mo
że vasomotoryczną innerwacyę, to 
tłomaczy teorya refleksów; ale, że 
wzbudza właśnie to same objawy 
i zjawiska u słuchacza, czy widza, to 
jest dotychczas zagadką, którą tłoma
czy chyba jeszcze bardziej zagadko
we pojęcie instynktu.

Trzeci i ostatni środek — podziw, 
odgrywa główną rolę przy rozkoszy 
artystycznej. Zaznaczyć tu należy, 
że moment, który wzbudza podziw, 
czy to przy oglądaniu jakiegoś dzie
ła, czy to jakiejś czynności, nie jest 
oczywiście jakąś pozytywną właści
wością tychże, ale przedstawieniem, 
jakie wywołuje dzieło, czy też pro- 
dukeya, a w szególności przedstawie
niem pokonanych trudności. Np. ja

kaś robota może wywoływać podziw, 
jak długo sądzimy, że to robota ręcz
na, a znika on, skoro się dowiaduje
my, że to robota maszynowa. A prze
cież wrażenie zmysłowe jest takie 
same w jednym i drugim wypadku. 
Nie wydaje nam się wprawdzie, by 
takie tłomaczenie istoty podziwu było 
zupełnie wyczerpu.jącem i zadawal- 
niającem, niezawodnie jednak tkwi 
w niem jądro prawdy.

II.

Z tymi trzema pierwiastkami przy
stępuje Lange w drugiej części swej 
książki do właściwej analizy rozkoszy 
artystycznej i na nich buduje funda
ment przyszłej estetyki, która zamiast 
metafizycznych rozważań nad istotą 
piękna, podejmie badanie uczuć arty
stycznej rozkoszy, według których 
pewne dzieła ducha ludzkiego i na
tury nazywamy pięknemi i ułożenie 
ich w naukową całość na wzór innych 
doświadczalnych nauk nad umysłem 
ludzkim.

Pierwiastek zmiany, powiedzmy 
oryginalność, odgrywa według Lan
gego główną rolę w sztuce dekora
cyjnej. Buduje on na ten temat zu
pełnie nową teoryę. a równocześnie 
burzy nie jeden dotychczasowy pe
wnik estetyczny. Cały jego pogląd 
streszcza się w tem zdaniu, że „mo
żna znaleźć fizyologiczne dowody na 
to, iż zmiana daje rozkosz, ale nie, 
że forma wazy greckiej jest piękniej
szą od arabskiej". Wszystkie bowiem 
formy sztuk dekoracyjnych, wszystkie 
ornamenty, wszystkie barwy, wszyst
kie zestawienia barw („niema na polu 
sztuki — nie wyłączając tualet dam
skich — zestawienia barw, któreby 
w pewnych okresach czasu nie podo
bało się i nie było modnem") są rów
nie „piękne". O tem, czy jakaś bar
wa, czy ornament więcej się nam 
podobają, czy mniej, decyduje tylko 
ich nowość, ich oryginalność. Bynaj
mniej nie jest ornament renesansowy 
brzydszym, od jakiegoś np. ludowego, 
ale tamten stał się już banalnym, 
a tego zalotą jest to, że nim dopiero... 
będzie.

Śmiałe i nawskroś nowatorskie 
uwagi L. na ten temat, przytoczone 
tu w minimalnej dozie, są niezmier
nie ciekawe i tłomaczą jaskrawo na
szą niechęć do architektury i sztuki 
Odrodzenia, zbanalizowanej w życiu 
codziennem do ostatecznych granic 
i gwałtowną ucieczkę pod sztandar 
wszystkiego, co nowe, tak w archi
tekturze, jak sztuce dekoracyjnej, by 
jednak wkrótce zobojętnić, a w rezul
tacie i zniechęcić się i dla lej „naj
nowszej nowości", gdyż, jak L. po
wiada, „każdy kierunek ma w sobie 
zarodek upadku; nikt go nie zabija, 
ale on sam więdnie".

Znaczenie tego pierwiastka w sztu
kach plastycznych i poezyi jest dru
gorzędne, a dominujące stanowisko 
zajmuje tu sympatyczne wzbudzanie 
uczuć i podziw. Pierwiastek pierw
szy, wyrażający się w tym wypadku 
w formie fabuły utworu, przemawia 
głównie do szerokich mas publiczno-
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ści. Artyzm wykonania, indywidual
ność artysty — są jej obojętne. Na 
tej podstawie stawia się w jednym 
szeregu Carla Dolci i Rafaela — na 
tej samej podstawie tłomaczy się ma
łe zainteresowanie się publiczności 
Diirerem, czy Rembrandtem. Tłumo
wi nie tylko nie jest obojętnem, co 
obraz przedstawia, ale właściwie to 
jedynie go tylko zajmuje i to jest 
kanonem jego „piękna". Znawca zaś, 
człowiek estetycznie wykształcony, 
abstrahuje od „treści" obrazu, a po
dziwem się przejmuje dla indywidu
alności artysty (pierwiastek „zmia
ny"?!) i dla przezwyciężenia trudności. 
(Tak sądzi L. Znacznie trafniejszą 
i pełniejszą wydaje nam się teorya 
monachijskiego profesora H. Corne- 
liusa, o której tu, niestety, nie miej
sce się rozpisywać.)—Tak więc wi
dzimy przeciwieństwo tych dwóch 
prądów, które odzwierciedla się też 
wyraźnie w historyi sztuki, jakoteż 
ich walką, która w pewnych epokach 
pozwalała zwyciężać jednemu prądo
wi, by w jakiś czas później ustąpić 
miejsca drugiemu. Np. średniowiecz
ne malarstwo jest przeważnie uczu
ciem, szczyt zaś i koniec renesansu 
idą pod hasłem „l'cirt pour l’a r t\  
Przeciwieństwa: Giotto i Rembrandt.

W literaturze i w teatrze ujaw
nia się, według Langego, głównie 
podziw, chociaż i znaczenie poprzed
niego pierwiastka jest niepoślednie, 
a w pewnych okresach literatury na
wet górujące. I tu, jak przy sztu
kach plastycznych, znaczy się jasno 
raz przewaga jednego kierunku, raz 
drugiego, stanowiąc częstokroć nieza
wodne kryteryum do podziału litera
tury na osobne okresy. Po klasy
cyzmie romantyzm, po romantyzmie 
naturalizm. Bohaterzy Corneille’a i bo
haterzy Zoli, jak bardzo zdawałaby 
się wielką różnica między nimi, 
w rzeczywistości mają zasadniczy 
pierwiastek wspólny i działają na 
nas nie pod kątem uczucia, ale po
dziwu, oczywiście nie w bezwzględ- 
nem rozgraniczeniu. Natomiast głó
wnie na sentyment działa literatura 
romantyzmu. Po naturalizmie przy
szedł znowu symbolizm, z Ibsenem 
i Maeterlinkiem na czele, jako od
miana romantyki, bardziej nastrojowa 
w treści, w środkach bardziej wyra
finowana.

Na tem kończymy krótkie i z na
tury rzeczy fragmentarne sprawozda
nie z pierwszorzędnie pomysłowej 
i wprost od fundamentów budującej 
pracy Langego, która otwiera przed 
estetyką zupełnie nową drogę, nie 
przesądzając sobie ostatniego słowa 
w tej kwestyi. „ ,.

Kraków. D r. A. Schijm ati.

7. tryoletów.
Te bolesne, te — nieznane,
Tęskne, mrące, czarne oczy;
Te już prawie miłowane,
Te bolesne, te nieznane...
W niewyśnionych snów nirwanę,
W zwianych marzeń kraj przeźroczy, 
Przeszły, poszły te nieznane,
Tęskne, mrące, czarne oczy.

Michał Maryan Poznański.

Wagon ca ły  z żelaza (dla Filadelfii).

Z rei sów.
Nieszczęście, jak wiadomo, lubi cho

dzić w parze, nie gardząc częstokroć 
i liczniejszem towarzystwem. Od tej 
stwierdzonej przez pesymistyczne dusze 
zasady nie uchylają się i wszelkie zbio
rowe katastrofy, którym zrzeszone życie 
społeczeństw współczesnych nadaje aż 
nazbyt często rozmiary — amerykańskie. 
I rzecz dziwna, ale występują one za
zwyczaj w postaci seryi jednogatunko- 
wych: jak się palą teatry, to jeden za 
drugim, jak poczną się rozbijać pociągi, 
to zdawałoby się, że chodzi o rekord, 
w którym śpieszą wziąć udział poszcze
gólne linie kolejowe; czasami przychodzą 
jakby chwile, w których morze staje się 
zbyt ciasnem dla dziurawiących się wza
jemnie okrętów, lub inne, kiedy szyby 
kopalniane, snąć znudzone monotonią 
swej egzystencyi, poczynają gremialnie 
przedzierzgać się w katakumby.

Czemu się tak dzieje? Jednemu Panu 
Bogu to zapewne wiadomo, który w tym 
razie nie chce się z nikim swoim mono
polem dzielić.

W danym momencie puszka zawsze 
uprzejmej Pandory zdaje się sypać na 
podwładną sobie ludzkość przeważnie 
pogiętemi relsami i okruchami zdruzgo
tanych lokomotyw, jak o tem świadczą 
depesze z ostatnich kilku tygodni. Go
dzi się wobec tego zaznaczyć, że są 
gdzieś daleko od nas i takie kraje, 
w których wypadki tego rodzaju nie 
tylko dają impuls poszukiwaniu klasycz
nego winowajcy, zwrotniczego, ale stają 
się bodźcem dla różnych innowacyi, 
zmierzających do ograniczenia liczby 
i rozmiarów katastrof. Z ostatnich kro
ków naprzód w tej dziedzinie podkreślić 
należy przedewszystkiem przedsięwziętą 
w Stanach Zjednoczonych próbę zmiany

Lokomotywa wyjeżdżająca na to r, opatrzony 
sztabą sygnałową „transm etorem ".

materyału, używanego do budowy wa
gonów; usiłują tam mianowicie zastąpić 
drzewo żelazem, ze względu na mniejszą 
jego kruchość i większą odporność przy 
pożarach, częstokroć towarzyszących 
katastrofom kolejowym.

Dotychczasowe obserwacye usprawie
dliwiają pokładane w tym pomyśle na
dzieje. Wagony żelazne pozostawały 
względnie całe tam, gdzie towarzyszące 
im drewniane rozpryskiwały się w drzaz
gi. W dodatku nie chełpią się one ze 
swoich zasług, czego się obawiano, 
i sprawiają w biegu hałasu nie więcej 
od poprzedników. Wagony te, niewiele 
cięższe od dotychczasowych, posiadają 
z każdej strony po troje drzwi zamyka
nych automatycznie: boczne służą do 
wchodzenia, środkowe do wychodzenia. 
Biedni złodzieje!

Zresztą ze strony Ameryki, jak wia
domo, przodującej staremu światu i pod 
względem ilości wypadków kolejowych, 
wyglądają potrosze te usiłowania na 
ekspiacyę doświadczonej grzesznicy, sta
rającej się okupić drobnym datkiem ca
ły worek powszednich i niepowszednich 
grzechów. Nie ustępuje jej wszakże 
w tym razie kroku i taka Anglia, której 
cnota, równie niemal hartowna, jak stal 
jej pancerników, powstrzymuje ją od 
zbytniego afiszowania się i w zakresie 
statystyki kolejowych niespodzianek, po
przestających na cyfrach względnie bar
dzo skromnych.

Na jednej z linii kolejowych wpro
wadzono tam świeżo nowy sygnał elek
tryczny. Bezpieczeństwo pociągu pole
ga, jak wiadomo, w znacznej mierze na 
sprawności zmysłów i czujności umysłu 
człowieka-maszynisty, który go prowa
dzi; przyrząd to równie delikatny, jak 
zawodny, a funkcye jego podlegać mogą 
krańcowym wahaniom pod wpływem 
roztargnienia, zmęczenia, choroby. Ideal
ną sygnalizacyą kolejową byłaby przeto 
taka, która wykluczałaby całkowicie 
udział człowieka i wstrzymywała pociąg 
automatycznie w warunkach grożących 
katastrofą. Sygnał, o którym mowa, 
tak daleko nie sięga, ułatwia wszakże 
człowiekowi jego zadanie, wtedy zwła
szcza, kiedy staje się ono wyjątkowo 
trudnem, jak to się zdarza np. podczas 
mgły lub zawiei, przesłaniającej sygnały 
optyczne. Dobra psu i mucha, jeżeli 
potrafi go ocalić od głodowej śmierci.

Przyrząd jest bardzo prosty (tak się 
przynajmniej mówi, utarło się już bo
wiem jakoś, że w dziedzinie mechaniki 
wszystko zawsze jest „proste") i składa 
się z dwóch części: jedna z nich mieści 
się na torze i przesyła drogą elektryczną 
sygnały, pochodzące z budki sygnałowej, 
druga, umieszczona na parowozie, w po- 
dobnyż sposób powtarza je maszyniście. 
Pierwszą uwydatnia załączony rysunek. 
Jest to sztaba stalowa, umieszczona 
miedzy szynami, której wysokość może 
być dowolnie zmieniana. O sztabę tę 
ociera się płyta, umieszczona pod paro
wozem. Otarcie takie, zależnie od po
ziomu sztaby, wprowadza w ruch, rów
nież za pomocą elektryczności, bądź 
dzwonek, bądź syrenę. Dzwonek śpiewa 
srebrnym sopranem: „droga wolna, pro
szę!" Syrena brutalnie huczy: „bacz
ność!", przyczem w dodatku wyskakuje 
jeszcze i tablica z odpowiednim napisem.

Nie mówiłem, że proste?
A jednak gotówbym się mimo to 

założyć, że dużo jeszcze wody przepłynie 
przez nasz Przywiśliński Kraj, zanim 
ujrzymy taki figiel na jakiej Nadwiślań
skiej, czy Terespolskiej.

Bo i po co?
Po.s rs
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(M uzeum  L ouvrc’u).

Pani Recamier.
(Herriot Śdouard: Madame Rćcamier et ses 

amis. T. I. II. Paris. 1905.).

Julia Adelajda, córka lyońskiego 
adwokata p. Bernarda i Maryi Mat- 
ton, czarowała i podbijała serca nie- 
wysłowioną urodą. Już w klaszto
rze wychowawczym dc la Deserle 
malarz uwiecznił rysy dziecka w twa
rzyczce aniołka, uśmiechającego się 
słodko ponad cyboryum. Z zamia
nowaniem ojca poborcą skarbowym 
w Paryżu znalazła się w wielkiem 
mieście w przededniu gromowej bu
rzy, która niebawem kamień z ka
mienia starego porządku zwalić mia
ła i nie oszczędziła nawet wiecznym 
snem śpiących królów w St. Denis. 
Dom p. Bernarda stanął otworem dla 
głośnych nazwisk. Przewinął się 
przezeń Edward Lemontey, który po
tem okazał smutną zdolność służenia 
wszystkim rządom, Barór de Vleu- 
zac, prezydent konwentu i członek 
komitetu zbawienia, głośny La Har- 
pe. Czterdziestodwuletni bankier, Ja- 
kób Rćcamier, znany w stolicy z prze
pychu, poprosił o rękę piętnastolet
niego podlotka i został przyjętym 
z „zachwytem"... 24 kwietnia 1793 r. 
odbyły się gody weselne. Oblubieniec 
liczył lata Arnulfa z Molierowskiej 
„szkoły kobiet", zamyślającego o do
zgonnych związkach z Agnieszką, 
pensyonarką... Historycy potępili p. 
Jakóba, przyczepiając mu etykietę 
„ażiotera, który wziął żonę, jako fir
mę"... Wszystkie świadectwa prze
mawiają za niewinnym stosunkiem 
niezwykłej pary. Staelowa wyraźnie 
wspomniała o „białej koronie", którą 
nosiła na swych skroniach Julia. 
Pobudką dziwacznego hymenu były—

Portret pani Recamier przez Dawida.

jak się zdaje—twarde czasy, śmierć, 
zaglądająca w oczy na każdym kroku. 
Sam Jakób przypatrywał się wielu 
egzekucyom, widział spadające głowy 
Ludwika XVI i Maryi Antoniny, starał 
się oswoić z okropnością, aby w danym 
wypadku odgrywać mężnie rolę nie 
świadka, ale zasądzonego. W obawie 
przed niepewnem jutrem dochodziły 
do skutku małżeństwa dla przelania 
praw majątkowych, aby ich rewolucya 
nie zagrabiła. Może takie były ra
chuby bankiera. Gilotyna pordzewiała 
trochę, francuska ojczyzna wybrnęła 
z pierwszego przesilenia i zbliżyła 
się do drugiego—imperyalizmu. „Bo
gi i ludzie szaleli", po spłynięciu 
rzek krwi przyschły za dyrektoryatu 
świeżo rozwarte rany, wesołość, szał 
użycia, następstwa trwogi i cierpień, 
obsiadły domy i ulice nadsekwańskie. 
Trzy gracye dzierżyły władztwo serc, 
wnosząc na pobojowisko świeżej prze
szłości powiew zapomnienia i lekkości. 
Julia dzieliła zwycięstwo wdzięków 
z panią Tallien i Józefiną Beauhar- 
nais, one kroczyły dumnie bosemi 
nogami, na koturnach, z rubinami 
u palców zgrabnych nóżek. Wszędzie 
je spotykano, na zabawach, na kon
certach słynnego Garata, na balach, 
uświetnionych tańcem Trenitza. U am
basadora tureckiego wdycliiwała Ju
lia zapach róż egzotycznych i przyj
mowała saszetki, błogosławione przez 
muftów. Uważano ją, pełną rozkoszy, 
za „jedną z nowo-greczynek, które 
wstępowały na pół-nagie, ale odzia
ne wstydliwością ruiny Pompei, spla
mionej krwią". Ludwik Lomćnie utrzy
muje, że uroda pani Rćcamier stop
niowała się, im dłużej na nią 
spoglądano, pani Lenormant unosi się 
nad powabną figurą, zachwycającą 
szyją, przedziwnej proporcyi małemi,

koralowemi ustami, szatynowemi wło
sami, zwiniętemi w loki, delikatnym 
nosem i nieporównaną cerą swej 
matki przez adoptacyę. Do niej, za
prawdę, można było zastosować po
wiedzenie Saint-Simona o księżnej 
Bourgogne: „wzięcie jej przypomina
ło jakby bogów w obłokach". Nie- 
próżnujące próżnowanie, estetyka sa
lonowa, wypełniły pierwsze występy 
Julii, cudownej, rozwijającej się róży, 
rozpraszającej aromat ust, nieskoń
czenie kształtnych ramion i przeni
kliwych spojrzeń. Dopiero 1798 rok 
wyrwał ją z czczości. Mąż nabył 
od ojca pani Stael kamienicę w Pa
ryżu i stąd znajomość między dwie
ma kobietami, między siłą, umysło- 
wością, a gracyą. Łączyła je także 
pewna wspólność losów. Panna Nec- 
ker, córka słynnego kontrolera finan
sów, poślubiła znacznie starszego br. 
Stael-Holstein, — tylko szła przez ży
cie — nie z białą koroną na głowie. 
Czy Taillerrand, czy Narbonne mieli 
do niej prawa. Rzutka, energiczna, 
istny kościół wojujący, genialna w po
mysłach i wywodach, poszła za falą 
wywrotu, rzucała hasła i teraz wła
śnie zajętą była sposobem urobienia 
obyczajów i nagięcia ich do nowych, 
wolnomyślnych form państwowych 
i społecznych. Wpływ Staelowej na 
Julię — to oddziaływanie podmuchu 
wiatru na wątłą mimozę. Wciągnęła 
ją nagle w zakres myśli — odcięła 
od banalności ziemskich, nauczyła 
rozumować głębiej. Wszelkie udu
chowione pierwiastki były w niej 
odbiciem pani Staelowej, znalazły 
schronienie w kielichu wątłego kwia
tu, gdy w mistrzyni tkwiły, niby 
w granitowym, niewzruszonym zło
mie. Dla tego też Julia, uszlachet
niona zetknięciem się z przepyszną 
kulturą, pozostała i nadal rośliną, 
czułością, kobiecością, powojem, wa
biącym mężczyzn. Traci dla niej 
głowę Lucyan Bonaparte, melancho- 
lizuje i pozuje na Romea, zdobywa 
się na akcenty wybuchowe, niemal 
rozpaczne. Julia użyła względem 
niego po raz pierwszy taktyki, którą 
się często następnie posługiwała. 
Benjamin Constant określił rzecz do
brze: „Wzruszona wywołaną przez 
siebie troską, zasmucona jego wzbu
rzeniem, bezwiednie, jedynie z litości, 
ożywiła nadzieję i burzyła ją bra
kiem zmartwienia, odkąd uspokoiła 
boleść, która zrodziła tę przemijają
cą litość". Sainte-Beuve ma ten sam 
pogląd: „Lucyan Bonaparte nie zo- 
staje odrzuconym, nigdy nie zostanie 
przyjętym. Oto odcień... On należy 
do tych, którzy się będą cisnęli, 
a więc z owych, co po nim nastą
pią. Ona chciałaby wszystko zatrzy
mać na kwietniu..." Jak salamandra, 
przechodziła sama przez pożary roz
niecone w drugich, marmurowa, nie-
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woląc, zamiast odpychać; szła 
podbijając, nie podbita.

Bo któż nie palił kadzi
deł przed tym ołtarzem?

Eugeniusz B eauharnais , 
Bernadotte, Moreau... Massena, 
przyszły książę d Essling, nosi 
w bitwach darowaną mu przez 
Julię wstążke-amulet, Legouvó 
pisze do niej wiersze, Adryan 
i Maciej Montmorency wiernie 
trwają w przyjaźni dla majes
tatycznej władczyni. Gdy w r.
1802 zjawiła się na uroczys
tości powitania wiosny w stro
ju  a Za Iphigenic w Kensington 
Gardens w Londynie „John Buli 
malokurtuazyjny i uprzejmy 
upadł do nóg“. Salon Julii, 
skupiający młodą i starą Fran- 
cyę, sprawował d y k ta tu r ę  
w rzeczach sztuki i polityki.
Z ulicy Mont Blanc wychodziły 
w świat gawoty i utwory na 
klawikord, które miały zdobyć 
popularność. Podobne ognisko 
towarzyskiej kultury zwróciło 
na siebie uwagę władz konsu
larnych. Staelowa przypłaciła 
opozyoyę wydaleniem z stolicy,
Julii zabroniono słynnych ponie
działków. Po ustanowieniu ce
sarstwa starał się ją  przebła
gać Napoleon ofiarowaniem go
dności, damy dworu. Pośredni
ctwa podjął się Fouche. Od
rzuciła... Wkrótce dwa ciosy w nią 
ugodziły: mąż stracił majątek i pani 
Bernard umarła. Pasywa domu Róca
mier wyniosły koło półtora miliona. 
Julia okazała rezygnacyę, siłę ducha. 
Junot, gubernator Paryża, daremnie in
terweniował u cesarza. Rozgniewany 
imperator miał odpowiedzieć: „Nie jes
tem amantem pani Rócamier i nie przy
chodzę z pomocą przedsiębiorcom, któ
rzy wydają na dom 600,000 fr. rocz
nie". Julia udała się do przyjaciółki, 
pani Staelowej, do zamku Coppet, nad 
jeziorem genewskiem. Bawił w nim 
książę August pruski, synowiec Fry
deryka Wielkiego, wzięty do niewoli 
w bitwie pod Prentzlow, — trzymany 
do zawarcia pokoju, jako więzień 
francuski. Młody Don Juan zapałał 
miłością do Beatrice. Jej zdawało 
się, — że amor nie chybił. Przed 
opuszczeniem gościnnego schronienia 
wymienił książę pisemny rewers z Ju
lią — zobowiązujący obie strony do 
zachowania uczuć i połączenia się 
dozgonnego —po wywalczeniu rozwo
du. On klął się na honor, ona na 
zbawienie duszy... Ale Julia zadrża
ła przed konwenansem, plytkościami 
życiowemi, plotką, omdlała wobec 
własnych chceń, a może skłoniła gło
wę przed wstydem szeptającym, że 
nie należy po wyzyskaniu kasy mę
ża, opuszczać zubożałego i podsta
rzałego. Rozwiała zatem nadzieje

(Museum Louwłu). Portret pani Rócamier przez Gerard’a.

narzeczonego, lecz mimo to nie znie
chęciła go ostatecznie i w tern ujaw
niła się jej słabość-—zatrzymała się 
znowu na kwietniu... A gdy w nim 
pękły poszarpane struny cierpienia, 
rozlał się ból wielką skargą i po
drażnieniem. „Podobne postępowanie, 
uchodzące w Francyi za kokieteryę— 
pisał do Staelowej — wydaje mi się 
szczytem perfidyi". Julia uświado
miła sobie winę i odpowiedzialność 
i przekonanie, że w dramat wniosła 
więcej, niż flirt, mniej niż rzeczywi
stą namiętność, skłoniło ją  do złoże
nia ekspiacyi za grzech —do targnię
cia się na własne życie. Do zerwa
nia z księciem na zawsze nie przy
szło. Wlokła go za sobą, jak cień 
błędny, choć daleki. Nie zapomniał 
o niej nigdy, obdarzał podarkami, 
polecał udającego się na archiwalne 
studya do Paryża Rankego i jeszcze 
w testamencie przekazał portret swój, 
pędzla Górarda, wybrance serca.

Antinapoleonizm pani Staelowej 
i Julii ściągnął na obie wygnanie 
ze stolicy. Julia wybrała się w dro
gę do Włoch, w towarzystwie głośne
go filozofa Ballanche z Lyonu. Wraz 
z. restauzacyą Burbonów wróciły ba
nitki do ojczyzny. Interesa p. Róca
mier polepszyły się znacznie, salon 
Julii otrzymał znowu patynę dawnej 
świetności. Chateaubriand odczytał 
tu dzieło swoje Les Abencerages

w obecności Bernadotte'a, Mac- 
donalda, Wellingtona, Kamila 
Jordana i elity europejskiego to
warzystwa. Obok siebie znaj
dowali się często u czarującej 
gospodyni: David, Sismondi, Poz- 
zo di Borgo, Humboldt, nawet 
Metternich! Pogromca Bona- 
partego, Wellington, kładzie 
się niemal do jej nóg!.. Koło 
osoby Julii grupują się gwiaz
dozbiory świetności i sław. 
Przyjaciele salonu mówili do 
uwielbianej kobiety: „jest pa
ni, jakby pierwsza Chrześcian- 
ka, wydana na łup bestyi". 
W r. 1817 rozstała się ze świa
tem Staelowa, dzielna niewia
sta, co jeszcze w ostatnich 
chwilach przedzgonnych prosiła 
cesarza Aleksandra o toleran- 
cyę religijną i przedstawiciel
stwo dla ludów, zamieszkują
cych Rosyę. Świeże poznanie 
się z Chateaubriandem ukoiło 
nieco ból Julii po niepowetowa
nej stracie. Przeszło czterdzie
stoletnia, z białą koroną na 
głowie, uległa raz pierwszy 
i na zawsze czarowi wicehra
biego Renó, może właśnie dla
tego, że należał do opornych. 
Ciężka była sprawa z tym „lwem 
znudzonym", gotowym powtó
rzyć każdej chwili za Hamletem: 
„mężczyzna mi się nie podoba,

tembardziej kobieta". Scherer zauwa
żył z słusznością, — że pani Rócamier 
znalazła w nim sędziego swego prze
znaczenia. Zaiste, trudno było z nim 
żyć,—ale trudno i bez niego... Po 
nowych stratach majątkowych prze
prowadziła się do skromnego zacisza 
w opactwie aux B ois  i do sennego 
pustkowia wniosła wiosnę światową. 
Lamartine nazwał to gniazdo „aka
demią odbywającą posiedzenia w kla
sztorze". Bo od chwili zbliżenia się 
do Chateaubrianda rola Julii uległa 
powrażnemu przeobrażeniu. Teraz 
opuściła teren bierności, biła z niej 
inicyatywa, moc i ruch. Kobieta i tyl
ko kobieta, płynąca po piankowatej 
fali, po pół-tonach i obłokach dystyn
gowanej nicości, zamarła, a zbudził się 
rozum, świadomość, odszukująca wła
sną wolę i tchnąca w drugich na
tchnienie. Staje się muzą poety 
Ampera —motorem działalności „So
kratesa lyońskiego" Ballanche’a, wdra
puje się na szczyty wpływów, gdy 
Chateaubriand kolejno zostanie am
basadorem w Berlinie, w Londynie, 
w Rzymie—a w międzyczasie mini
strem spraw zagranicznych. Nie 
oszczędzi swych starań u przyjaciela, 
aby wyrwać śmierci skazańca poli
tycznego, Rogera, wplątanego w spi
sek na. korzyść herzoga Reichstadtu. 
Ale ten przyjaciel napawał ją  troską, 
uprawiając uboczne romanse, mącąc so-
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„T ra fa lgar przyszłości*'.

bie życie niezaspokojonemiambicyami. 
Gdy piewca Attali,, cywilizowany sau- 
vage wycofał się z dyplomacyi i po
święcił studyom Irstoiycznym, robiła 
dla niego poszukiwania, czytała 
Thiersa, Migneta, Tacyta. Lipcowa 
rewolucya pozornie zakłóciła porzą
dek opactwa. Nie żałowano w niem 
starszej linii Burbonów. Chateau- 
briand wypowiedział w izbie magnac
kiej płomienną mowę, zwalczającą 
wybór Ludwika Filipa, poczem wy
jechał do Genewy i protestował prze
ciw „rządowi tchórzów". Po kilku
letniej przerwie znalazł się znowu 
w l'abbaye aux Bois a z jego po
wrotem zaglądnął i dawny nastrój 
do klasztoru. Szeregi życzliwych po
mnożył Balzac, który postać Fedory 
w La peau de chagrin wzorował 
na Julii. Coś mistycznego, ujmują
cego, namaszczonego, było w tych 
posiedzeniach. Znakomici ludzie brali 
w nich udział, nawet Sainte-Beuve 
wystąpił z pierwszym tomem Port- 
Royal. Dwoje staruszków, szczątki 
świetności, upajali się każdym talen
tem, każdem prawdziwem tchnieniem 
ojczystej literatury. Coraz częściej 
ubywali im drodzy,—śmierć nielitości- 
we poczyniła szczerby. Pochowali 
Montmorencych, Ballanche’a, księcia 
Augusta i wielu innych. Do tylu 
utrapień przybyło najstraszniejsze: 
Julia utraciła wzrok. Wrzenie 1848 r. 
nie wzruszyło niewidomej, ani pół

żywego Chateaubrianda. Niekiedy zda
wało się,—ze -wicehrabia odzyskuje 
siły. Wówczas deklamował, a gdy 
pamięć go zawiodła, kończyła sta- 
ruszka-przyjaciółka. 4 lipca 1848 r. 
oddał Bogu ducha, świetny geniusz, 
a w niespełna rok potem, 11-gomaja, 
poszła za nim w kraje wieczności 
niezwykła, jeszcze w trumnie piękna, 
towarzyszka. Pochowaną została na 
cmentarzu Montmartre, u stóp cedru, 
który sama zasadziła. Sainte-Beuve 
z powodu tego zgonu jędrną rzucił 
refieksyę: „Można sądzić człowieka 
publicznego, żywego lub nieboszczyka, 
z jakąkolwiek surowością; kobieta 
jednak, choćby zmarła, jeżeli przez 
istotne przymioty nią została, jest 
zawsze potrosze naszą współczesną". 
Królestwem jej był zaprawdę czar 
podbojów, tryumf piękności i wytwo
rzenia z jej pomocą nastrojów, się
gających w najwyższe regiony ducha.

Ernest Łuniński.

Przyszła wojna.
Liczni są ci, których widmo przy

szłej wojny niepokoi, przedstawiając 
w ich wyobraźni obrazy o wielkiej sile 
fantazyi.

Rzecz dziwna, my, polacy, dla któ
rych „przyszła wojna" ma akademickie 
jedynie znaczenie, posiadaliśmy dwóch 
mężów, wiele czasu i papieru poświęca
jących tym fantasmagoryom przyszłości.

Jeden z nich to był Jan Bloch.
Drugi to malarz Łuskina.
Każdy studyował, jako amator i dy

letant kunsztu wojennego, sprawy stra
tegii i taktyki; każdy wydał szereg to
mów, poświęconych „temu co będzie". 
Bloch, idąc za popędem swego tempera
mentu, poszukiwał tego obrazu przy
szłości na drodze wniosków ze studyów 
licznych i poważnych; Łuskina, jako a r 
tysta, robił studya również (i nawet 
je przypłacił niebezpiecznym procesem 
o szpiegostwo), ale obrazy przyszłości 
tworzył syntetycznie, drogą powieściopi- 
sarską.

Obaj umarli wkrótce przed tą „przy
szłą wojną", którą opisywali, a która tak 
zgoła inaczej wyglądała w rzeczywisto
ści, aniżeli w studyach Blocha i w po
wieści Łuskiny...

Ach, niewdzięczne rzemiosło proroka...
Wynalazek balonu sterowniczego za- 

pładniać poczyna na nowo wyobraźnie 
niespokojne.

Oto w odcinku „Słowa" czytamy 
raport oficera, nlsany w roku 1908, pod
czas nowej wojuy francusko-niemieckiej.

Prędko przewiduje ją  autor...
Ów oficer pełni służbę wywiadowczą 

na balonie „Patrie". Idzie o zbadanie 
pozycyi przeciwnika, to jedno; o rozwie
zienie rozkazów sztabowych do armii, to 
drugie; i o wypuszczeniu z balonu kil
kuset kilogramów naboi dynamitowych 
śród pułków niemieckich, o ile się da, 
to trzecie. Nic więcej. Oczywiście 
dzielny francuz wszystko robi, jak 
z płatka,—dla bohatera dobrej powieści 
bowiem niemasz niepodobieństw.

Ten beletrystyczny „raport", z fran
cuskiego tłomaczony, wygląda smacznie, 
bo prawdopodobnie. I zawiera zgodny 
z rzeczywistością zakres możliwej służby 
balonów w czasie wojny.

Anglicy są mniej wstrzemięźliwi.
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Oto jeden z ich rysowników skreślił 
fantazyę, której dal nazwę „Trafalgaru 
przyszłości".

Żywiołem jest tu nie morze, ale po
wietrze.

Jednostką bojową nie okręt, ale 
balon.

Bój wre straszny, jak widzicie czy
telnicy na obrazku naszym, z angielskie
go wzoru skopiowanym. Nieprzyjaciel
skie balony dopadły się na wysokościach 
atmosferycznych i plują na siebie ogniem 
działowym. Zauważcie—działowym.

Ale bo cóż to za trudność unieść na 
wysokość kilku wiorst w górę jakiś 
dziesiątek armat—dla balonu przyszło
ści?...

Zresztą idzie tu o wrażenie grozy.
Angielscy rysownicy gonią za takimi 

efektami nieraz, których przeznaczeniem 
jest podnieść, jak druty, włosy na głowie 
najbardziej łysej.

„Trafalgar przyszłości" do takich 
efektów właśnie należy.

Strrraszliwe...
Czy nie?l.. k.

Poezya reporterów,
Najpopularniejszym człowiekiem 

w Paryżu, we Francyi, wszędzie, dokąd 
sięga potężny wpływ bulwarowej pra
sy paryskiej, jest dziś Solleilant. Al
bert Solleilant. Olbrzymią popularność 
swoją zawdzięcza zbrodni. Od dawien 
dawna, jak wiadomo, był to najłatwiej
szy sposób dojścia do sławy. Solleilant 
zgwałcił i zamordował w ohydny spo
sób jedenastoletnią dziewczynkę i dzięki 
temu imię jego zawędrowało pod strze
chy. „Un fait divers“—warto mu się 
jednak przyjrzeć bliżej, ponieważ stwa
rza ciekawy punkt wyjścia dla fanta- 
zyi. Mówiąc o Solleilancie można 
mówić o wielu rzeczach, nawet o lite
raturze i sztuce. I warto nawet za
cząć od stwierdzenia, że „sławny" pan 
Solleilant posiada dziś literaturę bar
dzo, bardzo obszerną. Wie się o nim 
to samo, co o Napoleonie lub Wikto
rze Hugo. Najdrobniejszy szczegół 
z jego życia nie uszedł uwagi zdol
nych reporterów, a dzięki chwytliwym 
aparatom mogliśmy oglądać w pismach

nie tylko jego wizerunki z różnych 
lat życia, ale i podobizny żony, dziec
ka, dalszej i bliższej rodziny, dziadka, 
babki, prababki, domu, w którym miesz 
kał, łóżka, na którem sypiał i t. d. 
i t. d. aż do worka, w którym po spełnie
niu zbrodni usiłował ukryć swoją ofia
rę. Paryzki „Journal" ogłosił nawet 
drukiem całą jego korespondencyę, 
wszystkie listy, jakie się udało zebrać, 
począwszy od tych, które już jako zna
komitość pisywał z więzienia do żony, 
kończąc na najdrobniejszych notatkach. 
Słowem, życiorys Solleilanta opracowa
no i pod względem literackim i pod 
względem illustracyjnym z taką dro- 
biazgowością, z takim nabożnym nie
omal pietyzmem, że już nic dorzucić 
do niego nie można. O Solleilancie 
i jego stosunkach domowo-rodzinnych 
wiemy wszystko.

Oczywiście kosztowało to sporo 
pracy. Gdyby zebrać wszystkie arty
kuły, jakie napisano o „znakomitym” 
zbrodniarzu i kazać je pooprawiać 
w tomy, byłoby czem zapełnić sporych 
rozmiarów szafę biblioteczną. A prze
cież sprawa Solleilanta nie obudziła 
jakiegoś wyjątkowego zaciekawienia. 
Każda sensacyjniejsza zbrodnia może 
się dziś poszczycić taką samą literaturą.

I to jest właśnie ciekawe i cha
rakterystyczne. Nowy rodzaj literacki, 
jaki się wytwarza w dziennikarstwie 
wielkomiejskiem. Przeciętny czytelnik 
paryskich pism nie szuka już powieści 
w odcinku, ma ją w kronice wypad
ków kryminalnych — o tyle bardziej 
szarpiącą nerwy, że nie czekając na
stępnego felietonu, sam może szukać 
na ulicy dalszego ciągu przygód bo
hatera. Noc w noc, nim prezydent 
Fallićres nie zamienił Solleilantowi ka
ry śmierci na dożywotnie ciężkie robo
ty, kilkutysięczny tłum ludzi wyczeki
wał kata pod ponurymi murami wię
zienia de la Santć. Z gorączkową cie
kawością wyczekiwali, czy nie wyjedzie 
z bramy więziennej karetka ze skazań
cem. 1 gdy rozeszła się wiadomość 
o zamianie kary śmierci na ciężkie ro
boty, wszystkich opanowało nagle jak
by rozczarowanie i rozgoryczenie. Pi
sma doniosły nawet o wiecach, na któ
rych wygłaszano płomienne mowy za 
karą śmierci. I jest to zrozumiałe. 
Prezydent, ułaskawiając zbrodniarza, 
popsuł efektowne zakończenie powie
ści, którą przez tyle tygodni czytało 
się z zapartym oddechem. Zupełnie

tak samo, jak gdyby w teatrze, w po 
łowię ostatniego aktu, zapuszczono na
gle kurtynę. To z zasadami niema 
nic wspólnego: można być bardzo po
stępowo i humanitarnie usposobionym, 
skoro się jednak powieść czyta, to się 
wymaga, aby do końca była ciekawą.

Współczesny, gorączkowy tryb ży
cia stwarza w szerokich masach po 
trzebę ciągłej podniety nerwów. 1 po
trzebie tej odpowiada właśnie ów no
wy rodzaj poezyi, którą by można na
zwać: poezyą reporterów. Jaskrawy, 
sensacyjny opis zbrodni, oszustów, 
szantaży. Nie należy jednak wycią
gać z tego pospiesznie wniosków 
o „zepsuciu" tłumów, które lubują się 
w takich tematach.

Jeśli dziś dziennikarstwo zachod
nie zachowuje jeszcze na swych ol
brzymich płachtach zadrukowanego pa
pieru kąciki dla tak zwanej literatury 
czystej—nowel i powieści, to dzieje się 
to tylko siłą tradycyi, z którą trudno 
zerwać narazie. Z czasem jednak poe- 
zye reporterskie wyprą te pozostałości 
dawnej „literatury”. Zastąpi ją nowa 
sztuka, oparta na rzeczywistości, prze
tworzonej po dziennikarsku. Sztuka 
jedyna dla milionowych miast, zabudo
wanych kllkunastopiętrowemi kamieni
cami, w których milioner tak samo sta
nie się tylko dodatkiem do jakiejś ma
szyny, automobilu czy balonu, jak ro
botnik do swego warsztatu.

Nowy rodzaj literatury powoła 
oczywiście i nowych twórców do ży
cia. Już powołuje nawet. Toczył się 
niedawno w Paryżu proces sprytnej 
szantażystki, przezwanej dla swej tu
szy „Madame Cent Kilos”. Otóż jedno 
z pism zaczęło drukować jej pamiętni
ki, w których z dowcipnym cynizmem 
opowiadała dzieje swych oszustw. To 
stworzyło nowy „genre”. Każdy gło
śny kryminalista francuski może być 
dziś pewien, że, o ile cośkolwiek na
pisze, wnet mu to najpoważniejsze (to 
jest rozchodzące się w największej 
liczbie egzemplarzy) dzienniki wydru
kują. Słowem, dla żądnego sławy mło
dzieńca najprostsza droga: zamordować 
kogoś lub w najgorszym razie okraść. 
Vrai moyen de parvenir.

Wrócimy więc do literatury roman
tycznej. To także swego rodzaju od
rodzenie, zgodne nawet z postępowym, 
demokratycznym i przemysłowym du
chem czasu.
Paryż Hóf. Persyński.

Od Redakcyi. Z początkiem przyszłego miesiąca zaczniemy drukować nową większą powieść 
Kazimierza Tetmajera „KRÓ L ANDRZEJ” . Utwór ten, napisany przez znakomi

tego poetę i powieściopisarza umyślnie dla czytelników „Świata”  a poruszający najżywotniejsze współczes
ne zagadnienia społeczne i polityczne, obudzi z pewnością niepospolite zainteresowanie. —

Album Sztuki polskiej i obcej. BEZPŁATNE premium dla prenumera
torów „Świata” , którzy opłacili 3 i 4 kw. 

Drugi, półroczny zeszyt, ukaże się w pierwszej połowie Listopada r. b. Zawierać będzie OSIEM WIELOBARWNYCH re- 
produkcyi z obrazów AXENTOWICZA, FAŁATA, MICHAŁOWSKIEGO, PODKOWIŃSKIEGO, SICHULSKIEGO, WYSPIAŃ
SKIEGO, JANSY i LAVERY’ego. Odbitki wykonane będą w najpierwszych zakładach krajowych i zagranicznych, tak, że ten 
drugi zeszyt naszego albumu posiadać będzie PRAWDZIWĄ WARTOŚĆ ARTYSTYCZNĄ i stanowić będzie OZDOBĘ ka
żdego salonu. --------- -■ —  ----  -
Administracya „Świata" uprasza o wczesne nadsyłanie prenumeraty za kwartał IV, celem uniknięcia przerwy w wysyłce pisma. 

Prenumerata kwartalna wynosi w Warszawie Rb. 2.—, na prowincyi Rb. 2.25. W Krakowie, kwart, koron 5.
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Wielki Kraków.
Sprawa „wielkiego Krakowa" do

biegła szczęśliwie do kresu. Przez 
przyłączenie całego kompleksu gmin 
podmiejskich do Krakowa znikło na 
zawsze małe, ciasne, niby obręczą 
dławione w swym rozwoju miasto 
średniowieczne, a na jego miejscu 
powstał ogromny, przestronny orga
nizm, który ma na długie lata za
pewniony swobodny rozrost.

Wchłanianie sąsiednich małych 
gmin przez większe środowiska zo
stało już oddawna uznane za racyo- 
nalny postulat nowoczesnej gospodar
ki miejskiej. Może nigdzie jednak 
postulat ten nie miał za sobą tylu oczy
wistych argumentów, co w Krakowie. 
Ciasnota Krakowa, zilustrowana cy
frami, może wywołać przerażenie. 
Wystarczy powiedzieć, że gdy w Wie
dniu przypada na jeden kilometr kwa
dratowy 7.226 mieszkańców, wre Lwo
wie 4996, a w Berlinie nawet 2500, 
tutaj na tej samej przestrzeni żyje 
i dusi się przeszło 17.000 ludzi. Wśród 
miast, położonych w Austryi, szczyci 
się też Kraków największem ścieśnie
niem ludności. Uderza w nim brak 
dostatecznej ilości publicznych i pry
watnych ogrodów, uderza niebywały 
gdzieindziej procent domów wielopię
trowych systemu koszarowego, a brak 
will i domów obliczonych na jedną

rodzinę. Wygórowane skutkiem tej 
ciasnoty ceny mieszkań, rujnujące 
wprost ludność ubogą i średnio do
statnią, są co najmniej równe prze
ciętnym wiedeńskim, a w zasadzie 
najwyższe w Austryi. Toteż od sze
regu lat daje się zauważyć zanik 
przyrostu ludności w Krakowie, a na
tomiast silny wzrost w gminach są
siednich. Gdyż stare, znieruchomiałe 
miasto Jagiellońskie jest, niby wień
cem, okolone gminami, które łączą się 
z niem organi
cznie, a stano- 
w ią osobne 
admi n is t ra- 
cyjno-teryto- 
ryalne całości.
Gmin takich 
jest 18, niektó
re z nich wrzy- 
nająsięwgłąb 
t e r y t o r y um 
Krakowa, tak, 
że często rodo
wity krakowia
nin nie odróż
nia ich dosta- Dr. Juliusz Leo.
tecznie od mia
sta. Tam skierowuje się częściowo 
nadmiar ludności krakowskiej, wywo
łując ich szybki, niekiedy prawdziwie 
amerykański wzrost.

Lecz wzrost ten odbywa się w spo
sób nader nieprawidłowy. Na tery- 
toryum, sześć razy zaledwie większem 
od małego Krakowa, rządzi osiemna

ście systemów administracyjnych. 
Rozdrobiona gospodarka, prowadzona 
przeważnie przez ludzi, stojących dość 
nisko pod względem umysłowym, nie 
jest w stanie sprostać zadaniu, jakie 
spada na barki tych gmin, które, bę
dąc nominalnie gminami wiejskiemi, 
w rzeczywistości były już oddawna 
dalszym ciągiem Krakowa. Toteż ich 
stan kulturalny jest w całem tego 
słowa znaczeniu opłakany. Stosunki 
zdrowotne są zupełnie zacofane. Nie 
ma tu, z nielicznymi wyjątkami, ka- 
nalizycyi, ani wodociągów, tych dwóch 
podstawowych urządzeń zdrowotnych, 
których obecność jest dziś słusznie uwa
żaną za pierwszy warunek podnie
sienia się gospodarki miejskiej ze 
stanu barbarzyństwa do stanu cywi- 
lizacyi. Ustawa budowlana toleruje 
tu budowle o typie przedpotopowym. 
Brud i nieporządek znaczą się na 
każdym kroku, dając tej najbliższej 
okolicy Krakowa piętno jakiegoś par- 
tykulrza z pod ciemnej gwiazdy. Nie 
ma tu zgoła ulic o przybliżonym bo
daj miejskim wyglądzie, nie ma bru
ków i chodników, nie ma dostatecz
nego oświetlenia, nie mówiąc o ta
kich rzeczach, jak skwery, ogrody 
publiczne i bulwary. Krakowianin, 
gdy latem planty stają się nieznośne 
wskutek przepełnienia, może wyje
chać dla zaczerpnięcia, oddechu do 
Krzeszowic, ale nie może wyjść do 
pobliskich, tuż za Wisłą położonych 
Dębnik, albo do Czarnej wsi lub Prą-



dnika, gdyż z chwilą, gdy przekracza 
ciasne granice swego miasta, wpada 
w najohydniesze bagienko, które nie 
jest wsią, ani miastem, lecz jakąś 
mieszaniną potworną, bez stylu i cha
rakteru.

Niemniej tych osiemnaście ma
łych organizmów podmiejskich obja
wia niesłychaną żywotność. Droży
zna mieszkań i środków żywności 
w Krakowie wypędza tu uboższą lu
dność, która chętnie szuka prymityw
niejszych, byle tańszych siedzib. Gmi
ny podmiejskie zabudowywują się in
tensywnie, a nie regulowane w tym 
kierunku ustawą, odpowiednią więk
szemu miastu, grożą Krakowowi opa
saniem go ze wszech stron nieprze
bytym wałem rozpaczliwej i bezna
dziejnej małomiejszczyzny.

Te dwa względy: ciasnota same
go Krakowa i wyrastanie tuż pod 
jego bokiem całego szeregu miejsco
wości, które rozwinąwszy się na więk
szą skalę, a nie kierowane żadną wyż
szą myślą przewodnią, mogłyby za
grozić wprost całej jego kulturalnej 
przyszłości, stworzyły ideę „wielkie
go Krakowa". Siłą faktów narzuciło 
się przekonanie, że Kraków, chcąc 
utrzymać dzisiejsze swe stanowisko 
cywilizacyjne i zabezpieczyć swoje 
jutro, musi przez przyłączenie wszy
stkich gmin sąsiednich ująć w swe 
ręce ich przyszły rozwój.

Projekt „wielkiego Krakowa" po
wstał przed pięciu laty. Człowiekiem, 
który go podniósł i po pokonaniu 
niezliczonych trudności doprowadza 
wreszcie szczęśliwie do skutku, jest 
teraźniejszy prezydent miasta, dr. 
Juliusz Leo. „Wielki Kraków" po
stawiony został od razu na czele sze
rokiego programu inwestycyjnego, ja
ki sobie zakreśla obecna rada miej
ska. Długo trwały układy z gmina
mi podmiejskiemi, zanim osiągnięto 
porozumienie. Łatwo zrozumieć, że 
prócz realnych interesów, które przed
stawiciele tych gmin chcieli mieć za
bezpieczonymi na wypadek zlania ich 
z Krakowem, wchodziły w grę także 
wielkie ambicye małych rządów pod
krakowskich, którzy jaknajdrożej pra
gnęli sprzedać swoje wyrzeczenie się 
przodujących ról w osiemnastu za
ściankach. Nakoniec wszystkie prze
szkody zostały pokonane. Na zasa
dzie obustronnego porozumienia się 
wchodzą w skład Krakowa gminy: 
Półwsie zwierzynieckie. Zwierzyniec, 
Czarna wieś i Kawiory. Nowa wieś, 
Łobzów, Krowodrza, część Prądnika 
białego i czerwonego, Olsza, Grze
górzki—Piaski, Dąbie z Głąbinowem, 
Ludwinów, Zakrzówek z Kapelanką 
i Dębniki, łącząc się w jedną wielką 
gminę krakowską. Cały dzisiejszy 
Kraków, złożony z siedmiu dzielnic 
(śródmieście, Piasek, Kleparz, Wesoła, 
Wawel, Stradom i Kaźmierz) staje się 
wskutek tego połączenia śródmieściem 
Wielkiego Krakowa, który obejmuje 
istotnie olbrzymią przestrzeń. Kra
ków dotychczasowy rozciągał się na 
przestrzeni niespełna siedmiu kilome
trów kwadratowych i liczył okrągłe 
100.000 mieszkańców, „wielki Kra
ków posiadać będzie 34*/» kilome

trów kwadratowych i liczyć 145 000 
ludności. Po za nawiasem operacyi 
unifikacyjnej zostają jeszcze dwie 
gminy: gm-na wiejska Płaszów i mia
sto Podgórze, przylegające wprost do 
Krakowa i liczące 30.000 mieszkań
ców. Podgórze, jedna z najzamoż
niejszych gmin w kraju, posiadająca 
własne kamieniołomy, kopalnie gipsu, 
oświetlenie elektryczne i t. p. ociąga 
się jeszcze z przyłączeniem się do 
Krakowa, nie ulega przecież wątpli
wości, że prędzej, czy później, zgo
dzi się na nie także. Układy w tym 
kierunku trwają ciągle.

Powstanie wielkiego Krakowa jest 
w dziejach królewskiego grodu praw
dziwie epokowem zdarzeniem. Roz
miary jego są dziś imponujące. Dość 
rzucić okiem na mapkę, którą załą
czyliśmy do uwag niniejszych, aby 
się przekonać o jego potężnem rozsze
rzeniu się terytoryalnem. Okolice, 
odległe o godzinę drogi od rynku kra
kowskiego, a nawet więcej, wchodzą 
już w skład miasta. Na terytoryum 
Krakowa znalazł się kopiec Kościuszki, 
będący ulubionym celem wycieczek, 
dotychczas zamiejskich. Rzeczywisty 
proces unifikacyjny, który doprowadzi 
wszystkie odległe od siebie części 
wielkiego Krakowa do wspólnego mia
nownika, potrwa oczywiście długie 
lata. Praca w tym kierunku rozpocz- 
nie się jednak niebawem i zapewne 
już w niedalekiej przyszłości wygląd 
przyłączonych gmin zmieni się znacz
nie. Otrzymują one wszelkie urzą
dzenia wielkomiejskie, więc bruki, 
wodociągi, kanalizacyę, oświetlenie 
gazowe, bezpieczeństwo publiczne. 
Stary Kraków zyska nawzajem swo
bodny oddech i wyjdzie ze swej cias
nej skorupy. Śródmieście, zamknięte 
pierścieniem plant, stanie się z cza
sem tern, czem jest C/Zy dla wielo
milionowego Londynu: siedzibą biur 
i interesów. Mieszkania przesuną się 
do dalszych dzielnic, w miarę, jak tam 
powstawać będą szerokie, czyste, po
rządnie zabudowane ulice. Na obszer
nych „błoniach", po ich gruntownem 
osuszeniu, które się częściowo już 
rozpoczęło, powstanie dzielnica will 
i domów jednofamilijnych z ogrodami. 
Podniesie się nie tylko hygiena, nie 
tylko stopa życiowa ludności przez 
potanienie mieszkań, ale i estetyka 
publiczna. Jednolita administracya 
na całym tym wielkim obszarze umoż
liwi dokonanie dzieł, które w dotych
czasowych 'warunkach musiały czekać 
na lepsze czasy. Plan regulacyjny, 
wypracowany dla całego wielkiego 
Krakowa, ujmie w pewne normy dzi
siejszą anarchiczność ruchu budowla
nego. Po latach oko, spoglądające 
na mapę Krakowa, odnajdzie w niej 
jakieś celowe zarysy, których dziś 
napróżno szukać w tym chaosie przy
padkowości i nielogiczności, jaki przed
stawia kompleks podkrakowskich za
ścianków. Miastu brakuje niesłycha
nie ogrodów publicznych. Obecnie, 
gdy po przyłączeniu gmin podmiej
skich, gmina Krakowa wzbogaciła się 
o 250 morgów gruntu, z łatwością 
będzie można przystąpić do usunięcia 
tego dotkliwego braku.

Nowy okres, w który wstępuje 
obecnie Kraków, wymaga od jego go
spodarzy niepospolitej energii, daru 
organizacyi i zdolności do pracy pla
nowej, sięgającej w daleką przyszłość. 
Te zalety zdaje się posiadać twórca 
i pierwszy prezydent „Wielkiego Kra
kowa", który się jako rządca miasta 
chlubnie do tej pory odznaczył. Z oso
bą d-ra Leo wiążą też krakowianie 
wszystkie nadzieje swe, tyczące się 
uporządkowania i wzrostu ukochanego 
miasta.

Kraków d f l r i tS .

Z literatury niemieckiej.
Raul Auernheimer: Nieśmiała Dodo.
Z felietonów literackich w Neue Freie 

Presse wiedeńskiej, iskrzących się sub
telnym, lekkim persiflarzem, jest nam 
już dawno znany R. Auernheimer. Po 
za tern „Róże, które nas nie doszły" 
i „Zakochani", uczynili Auernheimerowi 
sławę pierwszorzędnego essayisty. Moż- 
naby go śmiało nazwać „wiedeńskim 
Maupassantem". Szydzi i skarży się, 
kpi i naprawdę cierpi, a wszystko u nie
go owiane subtelną mgłą melancholii— 
nawet wtedy, gdy go najbardziej gniewa 
karykaturalność ludzi i zdarzeń. Jest to 
organizacya twórcza, pokrewna może 
bardzo kolegom z kawiarni i tiberbratt- 
lów wiedeńskich, Altenbergowi, Sclmitz- 
lerowi i innym, ale to, co tworzy upięk
szone owym iście francuskim esprif, któ
rego inni naddunajscy pisarze nie posia
dają weale, lub też w bardzo słabym 
stopniu.

Niewymuszona pomysłowość, spryt 
i duży wdzięk stylowy, charakteryzują 
te obrazki, którym pierwszy o „Nieśmia
łej Dodo", dał tytuł ogólny. Jeden 
z wdzięczniejszych i z ciekawszą, bar
dziej pogłębioną psychologią, to „Orto
grafia":

Poecie znudziła się za inteligentna, 
za literacka kochanka z nionJeu, która 
go głównie zabawiała wieczorami czyta
niem swoich nowel... Szuka więc szczę
ścia u dziewczyny z ludu, u małej mo- 
dystki. W pierwszej chwili Fryda uj
muje go i zachwyca swą prostotą, na
turalnością, brakiem kultury. Ale w mia
rę, jak poeta przywiązuje się do niej 
coraz bardziej i coraz szczerzej, poczy
na go razić ten jej brak zupełny wy
kształcenia i oglądy, a głównie błędy 
ortograficzne w listach i w niowie. Roz
poczyna więc pracę nad jej wykształce
niem, uczy ją, zamęcza napomnieniami, 
bierze dla niej nawet młodego nauczy
ciela... No i rezultatem tej nauki staje 
się to, że pewnego dnia dostaje od Fry- 
dy list, w którym panienka pisze, że już 
go kochać przestała i wychodzi za nau
czyciela, który z niej zrobił to, czem 
jest obecnie... „C’est la vie“ — kończy 
iemi słowami swój list. A w liście nie 
było już ani jednego ortograficznego 
błędu... _ _ _ _ _  Z —o.
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Trzej przyszli monarchowie europejscy.

Ks. Jerzy, najstarszy Arcyksiąże Karol Ferdynand 
syn ks. Walii, przy- Józef, syn arcyksięcia Ottona 
szły król angielski przyszły cesarz austryacki.

Książe Piemontu, syn króla W ikto
ra Emanuela ll-go, przyszły król 

w łoski.

Kupiec zboożwy,
HUMORESKA.

W okolicy Kocich Jamek, 
Mysich Dziurek i Psiej Wólki 
któż z mieszkańców nie znałzdaw- 
na szanownego kupca Szmulki! 
Znał go dobrze powiat cały, lu
dzie możni i mizerni—ba! co mó
wię: cały powiat!., znano w całej 
go gubernii. Nikt nie wiedział, 
skąd tu przybył, niewiadomo, kto 
go rodził, nie miał świetnej pa- 
renteli, lecz sam z siebie się 
wywodził. Żył w miasteczku po- 
wiatowem, miał trzech synów 
i pięć córek; ani z soli, ani z roli, 
lecz z baranich wyrósł skórek. 
Na początku swej karyery zwie
dzał Jamki, Wólki, Dziurki i sku
pował, gdzie się dało, owcze i ba
ranie skórki. Niezłe zyski mu 
przynosił, towar, tanio nabywany, 
niezadługo więc od skórek prze
rzucił się na barany. Upatrywał 
bystrem okiem conajlepsze tryki, 
skopy, sprzedawali je  ziemianie, 
sprzedawali mu i chłopy. Miał 
widocznie od kolebki u Fortuny 
dobre noty, bo w lat kilka zwię
kszył znacznie zyski swoje i obro
ty, a że miał już wyrobioną kli- 
jentelę w chacie, dworze, więc 
specyalność znowu zmienił i sku
pować zaczął zboże. To najlepszy 
przedmiot handlu, wyższy szcze
bel w sferze życia, blisko stąd 
do kupna lasów i do ziemskich 
dóbr nabycia. Szmulko pieścił te 
marzenia, w szabas, słodko śniąc

na łożu, lecz w praktyce jeszcze 
tylko ograniczał się na zbożu. 
Coraz bardziej rósł w powagę, 
zamożniejszym wciąż się stawał, 
gdy przyjeżdżał gdzie do dworu, 
dziedzic rękę mu podawał; nie 
zważano na to wcale, że cebulką 
trochę cuchnie, wolno było mu 
zajechać przed sam ganek, nie 
przed kuchnię. Miał już bryczkę 
parokonną, podziwianą przez 
współbraci, a na koźle, dzierżąc 
lejce, jego własny siedział Maciej. 
Nieraz, kiedy mknął wśród drogi, 
w słodki uśmiech zdobił lica i na 
pola patrząc, mówił: „to jest mo
ja ta pszenica!" I miał racyę 
zacny kupiec, nie przeceniał spry
tu swego, bo na którą zagiął pa
rol, ta napęwno była jego. Z kli- 
jentami co chciał, robił, choć miał 
czasem dużo pracy, jeden tylko 
człek go trapił, to pan dziedzic 
Bonifacy. Był to człowiek fle
gmatyczny, co nie leciał na ha
zardy, mówił o nim Szmulko 
z bólem, lecz i ze czcią: „on jest 
twardy". Gdy miał kupiec z nim 
interes, zawsze casus ten się zda
rzył, że nie stało się, jak pra
gnął, nie wypadło tak, jak marzył.

Raz, było to na jesieni, gdy 
już wieś ma smutne lice, Szmulce 
dziedzic Bonifacy sprzedał całą 
swą pszenicę. Rubel dziesięć 
Szmulko płacił za pud tylko, nie 
za furę — (mówiono, że będzie 
wojna i pszenica pójdzie w górę). 
Od południa targ prowadził, skoń
czył, gdy już słońce gaśnie i do 
domu pomknął szybko, bo przy

padał szabas właśnie. Gdy ze 
smakiem zjadł wieczerzę i roz
ciągnął się na łożu, zaczął marzyć, 
ile zyska na kupionem świeżo 
zbożu. Zwolna skleił mu powieki 
sen, pachołek Morfeusza... Licząc, 
mnożąc i sumując, zasnął Szmul
ko, zacna dusza. Ku świtowi już 
się miało, gdy się zerwał z łoża 
z krzykiem... Zaczął wołać: „On 
nie dziedzic!., on jest całym roz
bójnikiem! On mnie zmusił, że 
ja  jemu za wysoką dałem cenę!..“

-  Czego krzyczysz?—rzecze 
żona—Szmilke, czyś ty myszyge- 
ne? Mnie i sobie spać nie dajesz, 
czy ty nie chcesz spać po pracy?

— Aj!., aj!..—jęknął Szmulko 
z bólem—mnie oszukał Bonifacy! 
Ja się długo targowałem, ze mnie 
pot się lał w tym trudzie i ja  
jemu przepłaciłem całe dziesięć 
kop. na pudzie! Mnie już zbrzy
dło wszystko w świecie, szabaso
wa nawet ryba... Co to będzie!.. 
co to będzie!., ja  zabiję sobie
chyba!..“

Żona jęła uspakajać, lecz 
w febrycznej trwał wciąż drżączce, 
wreszcie zasnął znów da capo, 
lecz spał ciężko, jak  w gorączce. 
Kiedy rano się obudził i modlitwę 
skończył swoją, pobiegł cwałem, 
aby zbadać, jak  z cenami rzeczy 
stoją. Sprawdziły się nocne ma
ry, smutną jawą sen się stawał, 
bo w istocie za pszenicę więcej 
rubla nikt nie dawał. Szmulko 
zniósł ten cios stoicznie i powró
cił już spokojny, lecz obmyślać 
zaczął plany z Bonifacym przy
szłej wojny.

Po szabasie, w poniedziałek, 
bryka Szmulki mknęła kłusem. 
Jego własny Maciej, furman, 
wiózł w niej Szmulkę wraz z Pin- 
kusem. Pinkus był to Szmulki 
kuzyn, kupiec stary, ale szparki; 
nie kupował on już zboża, tylko 
lasy i folwarki. Po naradach, 
obaj z miasta wyjechali wczes
nym rankiem i nim obiad wy
dzwoniono, w Wólce stali już 
przed gankiem. Właśnie dziedzic 
Bonifacy jakąś dziewkę łajał bo
są; gdy ich ujrzał, krzyknął:

— Szmulko! cóż cię tu znów 
dyabli niosą!..

Na to dictum rzecze Szmulko, 
pewnej miny swej nie traci:

— To nie dyabli... Mnie 
przyniosły moje konie i mój Ma
ciej. Mnie pan dziedzic przecie 
mówił, że ma lasu do sprzedania. 
To mój szwagier, kupiec Pinkus... 
on się panu grzecznie kłania.

— Las chce kupić? Sprze
dam, jeśli kieszeń jego nie jest 
chuda. Lecz zje dyabła, jeśli 
mniema, że mu orżnąć mnie się uda!..
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— Orżnąć!. takie brzydkie 
słowo, niech pan dziedzic go nie 
powić. Pinkus to jest znany ku
piec, można wierzyć Pinkusowi. 
On dziedzica lasu kupi, ceny tak
że nie poskąpi, lecz chce tylko: 
niech pan dziedzic na pszenicy 
mnie ustąpi. Jestem żydek ja  
uczciwy, a nie szajgec, albo bla- 
gier... ja  zarobić przecie muszę, 
niech poświadczy Pinkus szwagier.

— Pogadamy o tem potem, 
będziem mieli dosyć czasu. Jeśli 
chcecie las kupować, chodźmy 
zaraz więc do lasu.

Poszli. W drodze, potem 
w lesie Szmulko gadał, Pinkus 
gadał, wciąż to jeden, to znów 
drugi w nadzwyczajny zapał 
wpadał, gdy skończyli wreszcie 
całe z oglądaniem drzew zajęcie, 
stanął układ: Pinkus kupi dzie
dzicowy las na ścięcie, a że dzie
dzic przytem Szmulce na psze
nicy tracić nie da, zamiast więc 
po rubel dziesięć, po rubelku pud 
ją sprzeda. W net we dworze 
jęli pisać obu umów paragrafy, 
poczem, gdy trud ukończono, 
dziedzic dobył wódkę z szafy. 
Równie Szmulko, jak  i Pinkus 
jz gustem kielich jej wypili (i sto
sownie do przepisów, cukrem tyl
ko zakąsili). Kiedy Szmulko no
wy kontrakt na pszenicę miał 
w kieszeni, ją ł szwargotać coś 
z Pinkusem to w pokoju, to znów 
w sieni. Czekał dziedzic dość cier
pliwie, aż rzekł, zły już naostatek:

— Panie Pinkus, no, a teraz 
na las daj no pan zadatek!

Gdy te słowa usłyszeli dwaj 
szwagrowie i kuzyni, rejwach, 
szwargot jeszcze większy między 
nimi wnet się czyni, aż rzekł 
Szmulko, wyraz twarzy swej zro
biwszy na pół głupi:

— Panie dziedzic... ja  co po
wiem: on już tego las nie kupi.

— Co!!—wykrzyknął Bonifa
cy — a bodaj was dyabli wzięli! 
Toście, niby las kupując, na psze
nicy mnie orżnęli! A to ze mnie 
osioł stary, żem nie spostrzegł 
w tem kawału! Ja wam, parchy, 
łaźnię sprawię! Wsadzę was do 
kryminału!..

— Panie dziedzic — wyrzekł 
Szmulko, głos swój strojąc na ton 
śpiewu — niech pan dziedzic się 
nie gniewa, w handlu nigdy nie
ma gniewu. Każdy kupiec, gdy 
chce zysku, zawsze pracę ma 
mozolną, a choć czego nie ma 
kupić, czy targować mu niewolno? 
Cóż my winni, że nie znają nic 
handlowych spraw dziedzice: jak 
by Pinkus cnciał las kupić, on 
targowałby... pszenicę.

Rrogulec.

W łodzimierz hr. Grocholski, 
główny założycie l ,,Dzień* 

nika Kijowskiego*1.

Joachim Bartoszew icz, 
kierownik red. „Dziennika 

Kijowskiego**.

Wilhelm Kulikowski. Czło- 
nekredakcyi .DziennikaKi* 

jowskiego**.

Prasa polska w Kijowie,

Edward Paszkowski 
„Jasnych wod‘

Kiedy po czterdziestu latach cięż
kiego zmagania się z mrokiem zaświ
tały dla nas pierwsze brzaski dale
kiego słońca, okazało się przedewszyst- 

kiem, że jes
teśmy bardzo 
rozproszeni, 
bardzo sobie 
obcy i ogrom
nie między so
bą duchow o 
dalecy.

Wiązało nas 
wspólne „ge
nerał - guber- 
n a to rs tw o " , 
wspólny brak 
praw i wspóf 
na tęskno ta , 
której okreś-

Zygmunt Skarżyński, sekr. lenie należa- 
red. „Dzień. K ijowskiego . <. ______” ło do rzeczy

surowo zabronionych; roz
dzielało nas natomiast 40 [|-------------
lat samotnej pracy na po
szczególnych p o s t e r u n- 
kach strażniczych, łącz
ność między któremi nale
żała również do kategoryi 
czynów karygodnych i po
litycznie podejrzanych.

Stare tradycye krze
mienieckie przygasły, i 
duch ten, który stwarzał 
takie serca silne i ofiar
ne, jak zmarły Roman 
Sanguszko...

Dawni ludzie zeszli 
do grobu, a dawne pa
miątki straciły charakter
aktualności i stały się jako ten roz
padający się w gruzy pomnik na po
lach Cecory i jako ta smutna, przez 
wszystkich zapomniana, mogiła matki 
Słowackiego na zielonych wzgórzach 
krzemienieckiego cmentarza.

Nic więc dziwnego, że pierwszym 
czynem świtania było stworzenie pol
skiej prasy, jako dowodu, że 
życie u nas choć trochę przymarło, 
lecz nie zgasło.

I prasa taka powstała.
Prasa polska powstała, dzięki ener

gii i ofiarnej pracy Wilhelma Kuli
kowskiego, Włodzimierza Grocholskie
go i p. Tomasza Michałowskiego, któ
rym głównie zawdzięczamy, iż w lu

tym 1906 roku rozpoczął wychodzić 
do obecnej chwili istniejący ńDzien- 
nik Kijowski", pismo prowadzone 
w duchu ściśle narodowym z ten- 
dencyą szczerego choć nie skrajnego 
postępu.

„Dziennik Kijowski" początkowo 
wychodził pod kierunkiem dr. Witol
da Lewickiego, a po jego wyjeździe 
do Lwowa obecną redakcyę oprócz hr. 
W. Grocholskiego składają: kierownik 
pisma p. Joachim Bartoszewicz, adwo
kat przysięgły Wilhelm Kulikowski, 
adwokat przysięgły Edward Paszkow
ski (b. członek redakcyi starego Gło
su z czasów kierownictwa Maryana 
Bohusza), oraz pp. Stanisław Zieliń
ski i Zygmunt Skarżyński (sekretarz) 
nie licząc personelu pomocniczego.

Wychodzą nadto w Kijowie:
Tygodnik „Kresy", wrydawany 

i redagowany przez mecenasa Łychow- 
skiego, przy współudziale 
p. Oktawiusza Ułaszyna, 
Zygmunta Mosiewicza (se
kretarz), Ludwika Leniń- 
skiego i T o k a rz e w icz a  
(Hodi).

Ludowy tygodnik ilu
strowany „Lud Boży" za
łożony przez ks. Staniń- 
skiego, a redagowany obe
cnie przez ks. Siedleckiego.

Nakoniec postępowy 
tygodnik „Świt", redago
wany przez pp. JanaKno- 
thego i Neymana.

Wychodził w roku
autor ubiegłym organ skrajnej 

lewicy „Głos kijowski", 
nie zna-lecz 

lazłszy popar
cia, po kilko- 
mi esięcznem 
istnieniu wy
chodzić prze
stał.

Taki jest 
układ polskie
go dziennikar
stwa Ukraiń
skich kresów, 
które pracuje 
z dużym na
kładem ener
gii i dobrej 
woli. 5S ' f- St. Zieliński, czł. red. Dz. K.
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A przytem dziennikarstwo to mło
de pracuje i rozwija się w warunkach 
nad wyraz trudnych. Musi walczyć 
z publicznością polską, która w ciągu 
długich lat przywykła do prenumero
wania fylko pism rosyjskich i musi 

konkurować z
prasą rosyj
ską, d a le k o  
z a s o bniejszą 
w środki ma- 
t e r y a l n e ,  a 
więc mogącą 
dawać szyb
kie, telegrafi
czne informa- 
cye z Peters
burga, co w 
obecnych, go
rączkow ych  
chwilach naj
bardziej czy-

Ks. kan. Kazim. Stawiński, taiacv 
red. pisma popul. „Lud Boży“  ; • °” zajmuje.

Walka jednak o prenumeratorów 
trudnośoi naszych nie wyczerpuje. Ki
jów nie jest w stanie dostarczyć od
powiedniej ilości współpracowników, 
więc praca tych, którzy tu stoją przy 
warsztatach dziennikarskich, jest nie
słychanie gorączkowa i ciężka.

Ci, którzy na kijowskie pisma pol
skie narzeka
ją, nie zdają 
sobie sprawy 
z te g o , i le  
p rz e ra s ta ją 
cych zwykłą 
miarę wysił
ków, ile nocy 
bezsennych o- 
fiarowuje im 
szczupła garść 
b ia ły c h  mu
rzynów, kład- 
nąca podwali
ny polskiego 
d z ie n n i  kar-
Stwa na kre- Ignacy Łychowski, redaktor 

, „K resów  .sach.
A mogło-by być inaczej.
Nasze kresy liczą do 800000 lu

dności p o ls 
k ie j. Gdyby 
ci w szyscy, 
którzy m a ją  
o d p o wiednie 
środki, poczu
wali się do o- 
bowiązku pod
trzymania pra
sy kresowej, 
mogła-by ona 
stanąć na po
ziomie odpo
w iad a j ącym 
n aszy m  po
trzebom i go- 

Zygmunt Mosiewicz, sekr. dnościimienia 
red. „K re sów * . , •polskiego.

Tymczasem tak nie jest. Łatwą 
choć niesłuszną krytykę słychać na 
każdym kroku, ale rzetelnego i ma
sowego poparcia niema. A przecież 
tylko pod tym warunkiem prasa pol
ska na kresach, zyskawszy dla siebie 
poparcie polskiego ogółu, sprostaćby 
mogła szerokiemu i ważnemu zadaniu.

Kijów. łfu s .
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Z rozmów i wrażeń 
u Drzymały.

Po wypuszczeniu z więzienia, 
a raczej aresztu, w którym odsiedział 
Drzymała połowę nałożonej nań kary 
pieniężnej za rozpalenie ogniska przy 
swoim wozie i gotowania przy nim 
obiadu, przybył nasz bohater do Po
znania.

Zanim posłałem go do sfotogra
fowania, urządziłem mały wywiad.

-—- Od kiedy staczacie walki 
z władzami?

— Od 15 kwietnia, kiedym za
mieszkał w murowanym szczycie mo
jej stodółki, ciągle odwiedzał mię to 
komisarz, to żandarm z Rakoniewic.

— Czego od was chcieli?
— Ano kazali mi najpierw roz

rzucić szopę przy stodółce.
— Usłuchaliście?
— Co było robić? Komisarz 

powiedział, że jak szopy nie obalę, 
to dostanę karę, albo pójdę do kozy.

— A jak było z mieszkaniem?
— Komisarz kazał mi się z chle

wa wynosić i ciągle przysyłał żan
darma, czy się już wyprowadziłem. 
Potem przyjechał sam. Powiada: 
Przyjacielu (Alter Freund) jeszcze 
trzy dni czekać będą. Potem wyrzu
cę cię. A bo to nie możesz wyna
jąć izby w Rakoniewicach?

— A wyście jak zrobili?
-  Prosiłem, coby mi dał ty

dzień czasu. Zgodził się, a ja  za
raz pytać się o wóz taki, co w nim 
mieszkać wolno.

-  A kto wam tak doradził?
-  To ja  tak z kobietą obmyślił. 

Powiedzieli, że w Grodzisku gościnny 
Kindermann artystom za wikt wóz 
przyaresztował, takem pojechał i kupił.

-  Coście też zapłacili za niego?
— Chciał 150 marek, ale poło

żyłem mu gotówką 130 marek, to 
się zgodził.

— A skąd pieniądze?
— Botom mało pracował? Jeno 

14 lat, to do roboty ojciec wyganiał. 
Sprawiedliwie, to i kobieta miała coś 
grosza.

-—■ A co powiedział komisarz na
wóz?

Wieś Rakoniewice.

— Przyjeżdża, bo mu żandarm 
powiedział. Mówi: Alter Freund, ze 
mną nie rób żartów. Weź stancyę 
w Rakoniewicach, a z woza się wy
noś. Zaraz też czytał coś, ale choć 
służyłem w wojsku, nie rozumiałem. 
Pewnie to była kara za ognisko. Nie 
miałem z czego zapłacić, to i przy
szedł żandarm
i do aresztu 
zabrał. „My 
razem służy
li", powiada,
„to pójdziemy 
r a z e m  j a k  
p r z y j  a ciele.
K o m i s a r z  
krzyczał, a po
tem kazał mię 
zamknąć. Po 
8 dniach puś
cił mię, ale mu- 
siałem obie
cać, że się po
wybierce znowu stawię.

— A ile jeszcze macie siedzieć? 
— Najpierw drugie raz tyle, 

a potem jeszcze coś tam mię czeka.
— Czy na zimę zostaniecie 

w wozie?
— Gdziebym miał iść. Obiecali 

mi koloniści, choć to niemcy, że mi 
dadzą tyle słomy i pościółki, ile chcę. 
Od środka cały wóz wyłożę, to i nie 
zmarznę.

— A dzieci macie?
— Dwaj chłopacy są w Ham

burgu na robocie, a trzej w domu; 
jeden jeszcze do szkoły chodzi.

Drzymała to człowiek krzepki 
i pewny siebie. Świadom swej war
tości i polskości, niemców się nie boi. 
Trochę się też opiekują nim nieliczni 
rodacy w Rakoniewicach, otoczonych 
zewsząd kolonizacyą i prawie zupeł
nie zniemczonych. Miasteczko to 
małe odznacza się oryginalną budo
wą domów w rynku.

Drzymała umie pisać i obiecał 
donieść nam, gdy wóz słomą wymo
ści. A może nie będzie potrzeby, bo 
zebrano już kilkaset marek, aby za
kupić mu nowy dom na kołach, cie
plejszy i wytrzymalszy.

Poznań. U/is.



Grupa dziew cząt wiejskich z pod W łodawy w stro jach odświętnych.

Na Wołyńskiej granicy.
Wrażenia i  zdjęcia specjalnego 
delegata ,,Świata*1.

Ruszyliśmy samochodem na Lublin, 
Lubartów, Parczew, do Włodawy.

Do tej samej Włodawy, gdzie przed 
dwustu laty z górą, Jmć Pan Pociej, 
późniejszy Het
man Wielki Li
tewski i Wo
jewoda Wi
leński, Klasz
tor 0 0 .  Pau
linów fundo
wał, k tó ry  
dzisiaj „Uje- 
zdnoje pra- 
wlenje”, na 
zw any . A 
w koło stare, 
polskie krzy
że stoją,— pa
miątki dni sławy 
i męki, a na ich 
ramionach w obcym 
języku napisy:

Od głodu, Ognia, woj- Słysząc zdała :
ny zachowaj nas, Panie! chodu, ostrożn 

W rabunku, Panie Bo- rzyma ą on 
że, wspomagaj, — brak tam jeszcze 
westchnienia, co w duszach tych — 
„prawdziwych ludzi” mieszka wyryte, 
a gorętsze i szczersze niż starej litanji 
wzywania.

Na łono Chełmskiej gubernji ma 
przejść właśnie powiat Włodawski, bo 
tak dobro kraju, i uciśnionej wiary, wy
maga.

Panie Boże wspomagaj...

Smutne, biedne, brudne miasteczko 
—Włodawa. Żadnych myśli, pragnień, 
porywów, jak u dawnego poddańca, co 
to z rąk do rąk przechodził, nie zastana
wiał się zgoła, bo nad czemże myśleć, 
czego się obawiać, kiedy gorzej nie bę
dzie,—nie może być gorzej.

— My jużzdawna nawykli, że dusza 
w nas płacze. Toż piszą po książkach,

jak za królów nam było, a unja, strach 
wspomnieć. A że wolność,—co z tego, 
a teraz, że nowa gubernija, tak cóż? 
Len nie obrodzi, chleb nie wyda wię
cej, a czy nam z Mazurem czy z Mos
kalem żyć, to już wszystko zarówno.

1 patrzy, chłop udręczony, smutnemi 
oczami gdzieś w dal, i zwolna odchodzi, 
cichy, niemowny.

Źmierzchły tam w duszach jasne na
dzieje, a gdy śpiew spłynie na usta, 
tylko skarga w nim dźwięczy, a gdy 

kochanie w sercu się zbu
dzi, obawa głodu je 

zgnębi, i rozchodzą 
się młodzi z ci

chym bólem, 
bez łez.

— Ne ma 
h ro sz y , ne 
treba lubiły.

A lud taki 
piękny, i śmia
ły, i rosły, i

barwny, i stroj
ny, zda się, że do 

kochania tylko stwo
rzony. Chłopiec, gdy 

włoży czarny spencer od-
syrenę samo- świętny „z sinienkiem”, oz 
ejsi woźnice dobnie wyszyty, i pasem 
ie za uz y. 0t0CZy( a mołoducha 
przywdzieje na siebie „z piere- 
borami seroczkę”, i gorset, i far
tuch czerwonym pasem brzeżo- 
ny, a na białej szyi zawiesi z ki- 
łajkami paciory, „chwałdami” 
potrząchnie, i pój
dą oboje, rwą oczy 
za sobą, bo takie 
w nich młodości, 
nieuczonych wdzię
ków, czary.

Obok tych lu 
dzi, rzewnych, ro
zetkanych w śpie
wie, żyją trzeźwi i 
chytrzy.

Jak podstęp 
na jemioła na dę
bie, która zwolna 
swemi s p lo ta m i 
otoczy, i ssie z nie Dwóch młodych parobczaków z pod W łodawy.

go życie, tak przypięła się do nich 
zgraja, i—pije, za to ich, w znoju, z zie
mi wydarte, ubogie grosiwo.

I aż dziwno, że marne to, koszlawe, 
o twarzach obrzękłych, jakby zaplutych, 
zawsze skwaśniałą wódkę cuchnące, 
a znęca się, i przewodzi nad tym lu
dem wspaniałym, bujnym, twardym jak 
buki, barwnym jak kwiecie łąkowe, 
dopuszcza się najzuchwalszych rabun
ków, pod znakiem krzyża „prawdziwej 
wiary”> a lud silny,—bezbronny, składa 
cicho, pokornie, swych uczuć, zdrowia 
i szczęścia ofiary.

Podawysia!—szepnie tylko zuch
walszy.

A na to mu odpowiadają z uśmie
chem:

-  Kto przy powiecie mieszka, ten 
z powiatu żyje.

Jest we Włodawie, oczywiście, war
szawska ulica. U jednego jej krańca 
dwie wieżyce kościoła, i właśnie murem 
grodzą świątynię, która dotąd była po
łączona z klasztorem—powiatem, u dru
giego cerkiew wyniosła, urąga poczu- 
ciom harmonji kolorów, a restauracja 
w połowie ulicy.

Tam ścierają się zdania, gdy je winne 
pary spędzą z myśli na usta, tam po
lityka, tam często łączą się dwa światy, 
dwie wiary w jedno kruche ogniwo, 
tam wreszcie snują się brudne plotki 
małego miasteczka. Kto na czem za
robił, i ile, kto zwyczajnie coś ukradł, 
ilu miała pani naczelnikowa kochanków, 
po co aptekarz do Warszawy jeździ, 
z jakich funduszów nadetatowy tele
grafista sprawił lakierowane kamasze, 
i dlaczego służąca od rejenta odeszła, 
a nad wrzawą głosów w tej zadymio
nej ponurej norze.—

. — Dwunastka do r-rogu!
— Jedna drugą do środka... i ha-ha- 

ha i ho ho ho, — bo ktoś co „ma zaw
sze dobre kawały” jakąś starą, smutnie 
głupią opowiedział anegdotę.

O cóż tu pytać w tym „klubie ze
brań towarzyskich”, gdzie „tylko sama 
inteligencya się zbiera”? O czem roz
mawiać z tym gatunkiem ludzi, albo 
pijanych, albo tchórzliwych, bez myśli, 
bez zdania, a świdrujących oczami czy 
to czasem nie „działacz” jakiś z War
szawy przyjechał, którego jutro zamkną 

do kozy, a ty bracie, dzi
siaj, się strzeż abyś „lisz- 
niego słowa” nie wyrzekł.

— Taż dobrze jak jest, 
panie kochany. Do kart 
mamy swoją partyjkę, 

a trafi się wypić: 
ta k ż e  w jednej 
kompanji, i tak 
powiedz pan sam 
co nam za interes 
do jakiej gubernji 
przypiszą. My tu 
ludzie spokojni, 
nie politiki my;ża- 
dne, gazety nawet 
dorękiniebierzem, 
i za to nam dobrze.

I dobrze napra
wdę, jak w bajce 
K ry low a, gdzie 
mowa o dębie...
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A u tom obil je s t  znakom itym  w eh iku łem , póki s ię  n ie zepsu je .

Jest we Włodawie stary cmentarz ży
dowski. Powiadają ludzie, że już od 
stu lat na nim nie grzebią a kiedy on 
powstał, —  kto jeho znaje?

— Bih, albo,—bis.
Na wzgórzu, porosłem brzeziną, 

rozsypane płyty kamienne, a na nich 
hebrajskie napisy, pracowicie wyryte. 
Dziwnie przejmujące sprawia 
cmentarz wrażenie, bo te
proste, z gruba ociosa
ne głazy, z mocą w 
ziemię wrosłe, mają 
w sobie i grozę 
śmierci, i moc nie
śmiertelną, a roz
siane w około, dzi
ko rosnące kwiaty 
mówią o życiu. I 
tak to wygląda zda- 
leka, jakgdyby te 
szare kamienie same
z ziemi wyrosły, jakby 
nic człowiek tutaj nie 
działał, a smutek boles
ny, samotny, bez ludzkie
go kłamstwa pomocy, do sta
rych głazów się tuli, mówi 
o tern, co było, co zgasło...

Między pomnikami zwijają się 
ludzie z kosami, klną i pomstują, bo 
kosa z kamieniem zawsze w niezgo
dzie, ale —

— Mądre są źydy, — powiadają 
kosiarze, — bo jakto zmedytowały, że 
kamień ostanie na wieki, jak dusza, 
a u nas krzyżyk drewniany postoi, po
stoi, i nic z niego, i nawet gdzie stał 
niewiadomo...

Sporzej mi z prostym ludem, jak 
z „inteligencyą" rozmawiać, bo choć 
niemowny w tych stronach, i nie lubi 
się skarżyć, żal jednak w oczach jaś
nieje, a w tern ich: „nam już wszystko 
zarówno", smutku jest tyle.

-  Bo my, panie, z unjatów...
1 chłop wielki, prawie olbrzymi, 

oparł się na kosie i głosem śpiewnym, 
dziecięco łagodnym, a z wielką myśli 
powagą, tak prawił:

— A co powiadacie, że wolność 
to pusta mowa. Wolności niema na 
świecie dla człowieka, co biedny, a że 
wiara swobodna, mówicie, ta jakże ją 
zmieniać, kiedy tylko sam Bóg wie, 
która najlepsza. Ot wam cmentarz nie- 
poświęcany, żydowski, bez krzyżów,

bez Męki, a 
k w ia ty  po 
nim też ros
ną— od Bo
ga. Na ich
nią w ia rę , 
znaczy się, 
także łaska 
wy, także na 
naszą, także 
na ruską, ale 
unjacka, ta 
stoi na bo
ku, bo nie 
z dobrawoli
wiara, nie z 
serca szcze-
rego...

Kosą k il
ka razy po 

bujnych trawach, 
po bodiakach, po

szczawiach posunął.
— Ot, popatrzajcie, z tej strony

Buga: Orchówek, Szuminka, Dołoho- 
brudy, Pawluki, a z tamtej Olendry,— 
wszystko wsie polskie, zaś czy im le
piej, czy oni lepsi, jak w Priborowlu, 
czy Charsach, gdzie .przy wierze stoją. 

Rozmaita nam wiara, tylko bieda 
jedna... Z Bogiem ostańcie. 

Opodal cmentarz ka
tolicki z prawosławnym 

złączony, jeden tylko 
tam napis zwraca u- 
wagę.

„Niech ta zie
mia kochana,

„Niech ta zie
mia rodzona,

„Na me piersi 
spadnie*.

Lecz smutny ja
kiś powiew od tej

ziemi idzie, czy to 
na cmentarzu, czy w 

środku miasta. Nawet na 
cudnych łąkach nadbużnych, 
coś płacze, żalem zawodzi, 
choć chłopcy ze śpiewem 
wracają z pokosów, i pie

szczą w dłonie krasne mołoduchy.
** *

Wracamy: pod Włodawą— Różan
ka—posiadłość wspanała, a pałac, we
dług podania, Piotr
Wielki, w darze dla 
Pociejów, budował.

— Niech będzie 
pochwalony...—ktoś 
mówi po drodze.

— Na w iek i...
A skądże?

— Z Różanki.
— Cóż dobry 

dla was pan hrabia?
—  Bajki, pano

wie... Może on też 
i dobry, ale cięż
kiej ręki pan grabia.

— A cóż po
wiadacie na nową 
gubernią.

— Cóż nam po
wiadać? Nam wszy
stko zarówno, kto
bije, i w jakiej gu- 
bernii.

Dalej na Lublin, lasy Żyżyńskie, 
Markuszew, gdzie pomnik, a na nim 
tablica — pamiątka, że w tern miejscu 
„banda polskich „miatieżnikow„ napa- 
dła dwie roty, że jednak ów żołnierz 
nieprzyjaciół nie liczy, tylko pyta, gdzie 
oni, — zwyciężyły dwie roty, a potem 
poległy.

Tak głosi złotopisana tablica.
W końcu najmilsze wrażenie z wy- 

ciezcki—Kośmin pp. Kossaków.

Przed dworem^w Kośminie.

Syn wielkiego malarza, ducha ary
stokraty, wita drogą zmożonych, ze 
śmiejącą gościnnością, tak szczerze 
polskim dworom właściwą, a choć to
warzystwo nasze z ludzi różnych po
czuć się składa, wprost czaruje wszyst
kich ten wytworny, urodziwy gospodarz.

A przy nim panna Zofja, i panna 
Felicja, a wszędzie ten wdzięk nie
uchwytny, nigdzie nieznany, co tylko 
w polskich dworach żyje zaklęty, w 
ukojeniu schodzi na myśli, udręczone 
przez miasto.

Tedy parę godzin miłej gawędy, 
a potem noc, i poranek, i podróż. Znów 
zjadliwie wyje maszyna, szerzy po
strach i grozę.

I coraz ciszej jakiś śmiech srebrny 
w myślach mi dzwoni...

Zygm. Bartkiewicz.

Z rczkoszy sportu automobilowego. Jedność -  to siła, czyli auto
mobil w błocie.
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Młodzież szkolna w Opinogórze

Wystawa rolnicza w Ciechanowie 
obudziła sporo u nas ruchu. Nawet 
śród młodzieży. Rolniczej w pierwszym 
rzędzie.

A taką mamy.
Istnieją kursy rolnicze przy „Kur

sach wyższych". Są też podobne i przy 
szkole p. Rontalera. Otóż kierownicy 
tej ostatniej szkoły skorzystali z tej 
okazyi praktycznej i pokazali młodzieży 
wystawę.

Z Ciechanowa niedaleko było do 
Opinogóry, gniazda Krasińskich, z któ
rego wyszedł jeden z orłów myśli pol
skiej, poeta pełen uczucia i może najgłęb
szy z pieśniarzy świata; to pewna, że 
najoryginalniejszy, na wskroś chrześci
jański w wieku pogaństwa wszelakiego 
i na wskroś społeczny w czasach, kiedy 
dopiero pierwsze zorze błyskały, zapo
wiadając dzień walk klasowych.

Młodzież szkolna z wystawy ciecha
nowskiej pojechała do Opinogóry.

Towarzyszył jej Maryan Massonius, 
mówca wykwintny, znawca literatury 
wyborny.

I w Opinogórze, przy zwłokach wiel
kiego Zygmunta, w obecności znanego 
rzeźbiarza Lewandowskiego, który na
grobek kuje pieśniarzowi, Massonius 
wypowiedział mowę o jego pieśni, a war
szawska młodzież szkolna wieniec na 
grobowcu położyła.

Hr. Adam Krasiński i jego małżonka 
podejmowali serdecznie tych młodych 
gości, którzy utworzyli pielgrzymkę 
piękną, o jakiej pamięć trwać będzie 
w sercach szlachetnych długo.

Dwór w Opinogórze, gdzie mieszkał Zygmunt.

Ucznio

Felieton Warszawski.

Skończyły się wakacye i nasi 
chłopcy pozdejmowali marynarskie 
ubrania, wzięli rozbrat z krótkiemi, 
zgrabnemi spodniami, a przystroili 
się znowu w uroczyste i brzydkie 
mundury szkolne. Lecz na twarzach 
ich jeszcze kwitną świeże rumieńce, 
przywiezione ze wsi, z gór lub z nad 
morza. W oczach świeci jeszcze ja 
sna wesołość, nabyta wśród swobody 
letniego wypoczyku. Długoż jednak 
potrwają owe świeże rumieńce, ta 
radosna ochota do życia? Na długo-ż 
wystarczy ów zapas zdrowia, osią
gnięty staraniem rodziców przez taki 
nakład poświęcenia?

...Moje czasy gimnazyalne, to 
okres Apuchtinowskiego ucisku. Szko
ła była wówczas dla pacholęcia pol
skiego miejscem męczarni moralnych 
i fizycznych. Na każdym kroku drę
czono jego duszę; system nauczenia był 
również obrachowany—może bezmyśl 
nie—na wycieńczanie młodych organi
zmów. Długie wykłady w ponurych, 
dusznych salach, nauczyciele po więk
szej części wrogo usposobieni dla mło
dzieży polskiej,—z kąncelaryi dyrektor
skiej, zda się, szła atmosfera nie
chęci, omal nienawiści, dla tych setek 
dzieciaków i wyrostków, których cię
żki los zmuszał do ubiegania się 
o „patent dojrzałości". Żadnej spój
ni duchowej między pedagogami, 
a wychowańcami.

W zimowe miesiące rzadko wi
dywaliśmy słońce. Wczesnym ran 
kiem należało spieszyć do szkoły, 
mrok często zapadał, gdyśmy z niej 
wychodzili. I zaraz po obiedzie, spo
żytym bez apetytu, trzeba było za
bierać się bez zwłoki do książek.

ie szkoły Rontalera w parku opinogórskim.

Zadawano nam tyle, że na zabawę 
nie starczyło czasu.

A już prawdziwe katusze przy
nosiła epoka egzaminów. Którego-ż 
z nas, nawet z pośród najlepszych 
uczniów, nie trapiła obawa, że mo
że się „obciąć"? Któż-był pewny zu
pełnie, że, pomimo kucia po nocach, 
w pamięciowym jego dorobku nie 
ostała się jakaś Achillesowa pięta!

Smutne lata — te lata właśnie, 
które są wczesną wiosną życia, kie
dy w duszy młodzieńczej budzą się 
i wstają najpiękniejsze i najczystsze 
marzenia, pragnienia, nadzieje, ambi- 
cye! Długo potem—bardzo długo — 
do najgorszych, do najbardziej przy
gnębiających snów zaliczałem te, któ
re przenosiły mię na ławę szkolną, 
które stawiały mię przed prokurator
skim wzrokiem egzaminatorów!

...Nie otrzymaliśmy polskiej szko
ły rządowej. W oczekiwaniu jej spo
łeczeństwo łoży tymczasem olbrzy
mie sumy na polskę szkołę prywa
tną, którą pozwolono nam łaskawie 
zakładać i utrzymywać własnym kosz
tem, jak gdybyśmy nie opłacali po
datków, z których ministeryum oświa
ty czerpie swoje fundusze! Wyczer
pane anarchią ostatnich lat społe
czeństwo ugina się pod tym ciężarem. 
Czyż nie ma prawa domagać się przy
najmniej, aby szkoła polska, okupio
na taką ofiarą, była ze wszech miar 
pomyślną dla rozwoju naszych dzie
ci — powiedzmy odrazu — dla ro
zwoju nietylko umysłowego, ale i fi
zycznego? To trzeba dobrze podkre
ślić: i fizycznego. Kraj nasz potrze
buje obywateli rozumnych i zdro
wych. Jeśli szkoła uczyni zadość 
tylko jednemu warunkowi, nie spełni 
swego zadania. Nie spełni go, jeśli 
produkować będzie młodzieńców tyl-
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ko wykształconych, lecz słabego cia
ła i rozstrojonych nerwów.

...Przyglądam się zbliska dziel
nej, ożywionej najlepszemi chęciami 
pracy pedagogów polskich, którzy 
skorzystali z pierwszej ulgi, by z za
pałem i energią rozwinąć działalność. 
Inny stosunek zapanował między nau
czycielem a uczniem, z kancelaryi 
dyrektorskich tchnie atmosfera życzli
wości i szczerej przyjaźni dla uczą
cej się młodzieży. Atoli wydaje mi 
się, że zarówno system rozkładu 
nauk, jak usiłowania nauczycieli nie
mal wyłącznie zajmują się kształce
niem młodocianych mózgów, nie dość 
bacząc a często nawet lekceważąc fi
zyczną stronę wychowariców.

W niższych klasach zwłaszcza 
liczba godzin wykładowych, przedzie
lanych krótkiemi pauzami, jest zbyt 
długą. Gdybyż jednak nauczyciele 
poprzestawali na tem! System „za
dawania lekcyi do domu", potępiony 
przez nowożytną pedagogię, pokutuje 
w dalszym ciągu we wszystkich pra
wie gmachach szkolnych. Dziesięcio- 
lub jedenastoletni malec wraca o trze
ciej do domu, by — jak za osławio
nych czasów apuchtinowskich — nie
bawem znów zasiąść nad książką 
i odrabiać „zadane lekcye“. Malec 
wstaje wcześnie, organizm jego po
trzebuje dużo snu, więc też i wcze
śnie iść do łóżka musi. Kiedyż ma 
się zabawić, kiedy pobiegać na świe- 
żem powietrzu? Nawet lekcye gim
nastyki (tylko 2 godziny na tydzień) 
traktowane są zazwyczaj jak poważ
ny przedmiot „wykładowy", nie zaś 
jako celowo i rozumnie pokierowana 
rekracya.

Z dnia na dzień utraciwszy wa
kacyjną wolność, dzieciak przykuty 
zostaje na pięć godzin do ławki 
szkolnej, by potem jeszcze „kuć“ 
parę godzin w domu! Wymagają 
odeń więcej pracy, niż jej chce dać 
dzisiaj robotnik łódzki lub warszaw
ski. Nauczyciele i nauczycielki od- 
razu zaczynają operować postrachem 
„jedynek" i dwójek! Tydzień minął 
zaledwie od czasu rozpoczęcia wy
kładów, i już chłopiec wraca do do
mu zdenerwowany, zalęknięty, już 
na twarzy jego blednie rumieniec, 
w oczach gaśnie jasna ochota do ży
cia. Być może, iż wymagający nau
czyciel będzie mógł się za parę mie
sięcy pochwalić postępami naukowe- 
mi swej klasy. Bardzo jednostron
nie i fałszywie pojęta ambieya! Ro
dzicom i całemu społeczeństwu idzie 
przedewszystkiem o to, byście wy
chowali nam młodzież zdrową moral
nie i fizycznie, wdrożoną do karności 
szkolnej, bez której nie osiągnąć 
później karności obywatelskiej, mło
dzież nawykłą do postępowania szcze

rego, otwartego, mającą ufność do 
swych zwierzchników.

........... lłedivivus.

Pisząc w poprzednim numerze o wy
stawie sal rysunkowych, która tak doda
tnie wywarła wrażenie, wyraziliśmy się, 
iż istnieją owo sale rysunkowe przy Mu
zeum Przemysluisztuki stosowanej. Okre
ślenie to jest niewłaściwem. Ścisła na
zwa instytucyi brzmi: Muzeum Rzemiosł 
i sztuki stosowanej. Uzyskała ona przed 
paru miesiącami niezależność przez za
twierdzenie oddzielnej ustawy, która po
zwoli jej niechybnie szerzej rozwinąć dzia
łalność. Zależeć to będzie oczywiście od 
poparcia, jakie Muzeum Rzemiosł i sztuki 
stosowanej otrzyma—od społeczeństwa.

O tw arcie W ystawy Ogrodniczej w Siedlcach. (O d  strony praw ej do lewej/: Maryan Piechowski 
Bieguński, Al. Nowiński, Makowski, Fr. Szanior, prezydent Korsak, Inż. Majewski, Rytel,

Feliks Różyński, Dr. Stano, Zygmunt Drzewiecki.

Fot. A . Cancwol w Siedlcach, Widok Wystawy Ogrodniczej w Siedlcach.

Wystawa ogrodnicza w Siedlcach.

Staraniem mejscowego kółka związ
ku zawodowego ogrodników polskich, 
w ubiegły piątek otworzono w Siedlcach 
wystawę ogrodniczą. Po uroczystem na
bożeństwie, odprawionem przez ks. dzie
kana Scipio del Campo, wicegubernator 
siedlecki przeciął wstęgę u wrót parku 
aleksandryjskiego, który niezwłocznie 
zapełnił się żądną wrażeń publicznością. 
Przemawiali jeszcze: Prezydent miasta, 
p. Korsak i prezes związku p. Szenior. 
Wystawa była urządzona bardzo staran
nie, a piękne okazy warzyw, kwiatów 
i owoców chlubnie zaświadczyły o stara
niach ziemi podlaskiej do podniesienia 
poziomu naszego ogrodnictwa. Z War
szawy przybyła spora garść gości, z pa
nem Edm. Jankowskim, prezesem Warsż. 
Tow. Ogrodn. na czele. Wystawa trwała 
przez trzy dni.
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Rozpoczęcie sezonu zimowego w teatrach warszawskich. (Fot. J .  Golca).

Scena z komedyi dworskiej Baryki „Z  ch łopa kró l“ .

Z teatrów warszawskich

TEATR WIELKI. „Odprawa posłów grec
kich" Jana Kochanowskiego. „Z  chłopa 

król" Piotra Baryki.

By ułożyć program widowiska, 
inaugurującego nowy sezon i nowe 
kierownictwo, p. Kazimierz Zalewski 
sięgnął do starych foliałów literatury 
naszej. Wyprowadził na scenę pierw
szą oryginalną próbę dramatu pol
skiego, „Odprawę posłów greckich", 
pieśniarza z Czarnolasu, rzecz napi
sana dla uczczenia uroczystości we
selnych Jana Zamoyskiego z Krystyną 
ks. Radziwiłłówną, lecz o całe niebo 
przewyższającą inne tego rodzaju 
okolicznościowe poematy. „Forma kla
syczna (Bruckner) skopiowana wier
nie, aż do zachowania zbiorów, sty- 
chomityi i długiego opowiadania, za
stępującego akcyę; nie tylko forma 
i treść, duch sam starożytnej Hellady 
z utworu tego wieje, chociaż i polskie 
sejmowanie, polskich demagogów 
i polską niegotowość wojenną autor 
przedstawił, zamiarom Batorego i Za
moyskiego fory tując, animusze pobu
dzając do wojny." ...„Pod względem 
językowym rzecz mistrzowska, mniej 
zadawala sam dramat dla luźności 
scen, jak w szopce następujących; 
charaktery nie rozwijają się, ani akcya 
napięta należycie, — lirykowi brakło 
siły dramatycznej..." Przyjemnie jest 
pomyśleć, iż przed trzystu trzydzie

stu laty posiadaliśmy już poetę rów
nie dostojnej kultury, że mowa polska 
już wtedy brzmiała w jego jędrnych 
rymach tak foremnie. „Odprawa po
słów greckich" na scenie może pobu
dzić do miłych dla dumy narodowej 
rozmyślań; żywszego zajęcia nie jest 
w stanie wywołać. Dyrekcya snąć 
to przewidywała i nie czyniła więk
szych wydatków na podniesienie wy
stawy i kostiumów. Artyści, prócz 
nielicznych wyjątków, nie dołożyli 
starań, aby uwydatnić styl helleń
skiego dramatu.

Sowizdrzalska komedya Baryki 
„Z chłopa król" posiada nierównie 
więcej pierwiastku scenicznego. Sta
ra anegdota z „Facecyi polskich", po
wtarzająca się zresztą niemal we 
wszystkich literaturach zagranicznych, 
u nas później przez Fredrę obrabiana 
(„Pan Jowialski"), do dziś dnia bawi 
formą rubaszną, staropolską. Dla 
żartu żołnierze przebierają pijanego 
sołtysa w królewskie szaty, oddają 
mu jako panu miłościwemu honory, 
a gdy chłop ponownie nadużył go
rzałki, zdejmują zeń drogie suknie, 
wydrwiwają i pochwami od szabel 
płazują.

Pomysł naiwny, okraszony tęgim, 
niewyszukanym, szlacheckim humorem, 
który głębszym i jędrniejszym staje 
się wszakże w intermedyach; jedno 
z nich,—żale obozowego ciury—wy
powiedział z doskonałą swadą p. Be
dnarczyk. W wystawieniu komedyi

Baryki znać było również pośpiech 
i rachowanie się z kosztami. W zbio
rowych scenach brakło ruchu i gwar- 
ności, balet (który nakazuje autor) 
nie był związany organicznie z bie
giem akcyi, ale wystawiony dorywczo 
i mechanicznie, jak to się dzieje 
w operach lub operetkach.

Trzeba jednak stwierdzić, iż lite
racki charakter widowiska zaintereso
wał silnie publiczność warszawską, 
która tłumnie na wszystkie trzy przed
stawienia przybyła. Programu dopeł
niał żywy obraz, przedstawiający 
„czwartkowy obiad" u króla Stanisła
wa Augusta, do którego okoliczno
ściowy wiersz napisał Or-Ot.

TEATR LETNI. „Zaproszona", komedya 
w 3-ch aktach F. de Curela. Przekład 

6. Zapolskiej.
Bardzo nudna historya. Choć nie 

można powiedzieć, żeby w niej zgoła 
brakło dramatycznego wątku. Dra
mat wszakże polega nie na mniej 
lub więcej zajmujących „wypadkach", 
ale na wstrząśnieniach, jakie wypad
ki te wywołały w duszach ludzkich. Te 
manekiny, które poważnie, bez cienia 
ironii, wyprowadza na scenę Curel, 
do głębszych wzruszeń nie zdradzają 
zdolności. Najwyższe napięcie uczuć 
objawia się u nich zaledwie „zmar
twieniem". Więc zmartwień tego to
warzystwa sytych burżujów, zaskle- 
piałych w szablonie wygodnego życia, 
nie można brać na seryo. Małe ich
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( Fot. J . Golce). Teatr Wielki. „Obiad czwartkowy u króla Stanisława Augusta” . (Żywy obraz).

troski może odczuwać najbliższe gro
no krewnych i znajomych; obcy widz 
pozostaje wobec nich obojętnym. Hu
bert de Gręcourt, pospolity zjadacz 
Chleba, ożeniwszy się z młodą i ładną 
kobietą, wkrótce po ślubie zaczynają 
zdradzać. Ona opuszcza go. Gdybyż 
odjeżdżała tylko lekkomyślnego męża! 
Lecz nie, opuszcza także dwie małe 
córeczki i przez dwadzieścia lat wcale 
nie interesuje się ich losem. Czy nie 
dobrana para?

Lekkomyślny mąż jest przekona
ny, że żona uciekła z kochankiem. 
Anna nie próbuje wyprowadzić go 
z błędu. Mija dwa dziesiątki lat, pa
nienki dorosły. Jak przystało panien
kom pozbawionym opieki macierzyń
skiej, są podobno źle wychowane. 
Czemże jednak objawia się to złe wy
chowanie? Autor każę im grać w bi
lard na scenie... Hubert de Gręcourt 
ma stosunek miłosny z korpulentną 
wdową; córki przeszkadzają mu w spo
kój nem, acz nielegalnem pożyciu. 
Przypomina sobie, że dziewczęta mają 
matkę. Zaprasza ją, by odwiedziła 
córki. „Zaproszona" matka przybywa, 
konstatuje, że jej małżonek bardzo 
się postarzał, mówi dużo nieprzyjem
nych rzeczy korpulentnej wdowie, źle 
wychowane córeczki (grały w bilard 
na scenie!) wołają: Mamo!—i wszyst
ko ułoży się jak najlepiej. Panienki 
pojadą z mamą, która postara się 
znaleźć im mężów z pozycyą. Hubert 
będzie w dalszym ciągu szczęśliwie 
łowił rybki w towarzystwie korpulent
nej wdowy.

Gdybyż tę banalną i nudną hi- 
storyę okupywały przynajmniej faje- 
werki dowcipu i sztuczne ognie bły
skotliwego dyalogu! Wcale nie. Pierw
szy akt, całkowicie zbędny, wlecze 
się nieznośnie. W dwóch następnych 
aktach na scenie panuje trochę więcej 
ruchu, ale stanowczo za mało, by 
usprawiedliwić wystawienie tej sztuki 
na scenie warszawskiej, w której pani 
LUdowa ma sposobność okazania swej 
nieskazitelnej dystynkcyi, a pani Maj- 
chrzycka — talmigoldowej, w której 
p. Tekla Trapszo-Krywultowa i p. Wol

ski czynią daremne wysiłki, aby mo
cą talentu z papierowych postaci wy
krzesać nieco życia. Jako debiutant, 
wystąpił p. Kawalski, ceniony śpiewak 
operowy. Próba w komedyi nie wy
padła korzystnie. Natomiast bardzo 
dodatnio zaprezentowała się p. Hele
na Pawińska, która obecnie zaangażo-

Al. Rajchman. Zygmunt Noskowski. M. E. bar. Reznieek.

Przyszły sezon
Opery Warszawskiej.
Nie przesądzając rezultatów 

kampanii operowej, którą przed- 
siębierze z niezwykłym wysiłkiem 
Filharmonia, aby odrodzić dzieło, 
tak bardzo dotąd zaniedbane, na
leży jednak zauważyć, że przy
gotowania te budzą wielki inte
res wśród szerokich sfer publicz
ności warszawskiej. Pragnąc za
spokoić ciekawość Warszawy, za
mieszczamy w N-rze dzisiejszym 
grupę składu opery, która już za 
dwa tygodnie popisywać się zacz- 
nie w dwóch odmiennego typu 
dziełach; w arcymodernistycznej 
„Salome” Straussa i w idealnej 
a historycznie zabarwionej „Ja
dwidze" Kurpińskiego—Niemce
wicza.

waną została do teatru Rozmaitości. 
Z małej i niewdzięcznej rólki w „Za
proszonej" niepodobna sądzić o skali 
jej talentu. Swoboda, wdzięk i ładna 
dykcya uroczej artystki pozwalają już 
teraz stwierdzić, że będzie ona bardzo 
pożądanym nabytkiem dla naszej 
pierwszej sceny dramatycznej. S. K.

ALEKSANDER RAJCHMAN, dyrektor 
opery, mający już poważną kartę w dzie
jach muzyki, jako redaktor Echa Muzycz
nego i twórca Filharmonii, bierze na 
swe barki odpowiedzialne stanowisko 
kierownika podwójnej nawy. Dziecko 
Warszawy, zna dobrze jej gusta i umie 
trzymać rękę na pulsie jej upodobań 
i potrzeb artystycznych.

ZYGMUNT NOSKOWSKI, znakomity 
i zasłużony kompozytor polski, został 
powołany na kapelmistrza oper polskich. 
Pierwszein dziełem, które wystawia, bę
dzie „Jadwiga" Kurpińskiego, drugiem 
„Stara Baśń" Żeleńskiego.

MIKOŁAJ EMIL baron REZNICEK, 
urodzony w Pradze Czeskiej, znany jest 
w Europie zachodniej, jako kompozytor 
kilku symfonii i oper, z których „Donna 
Joanna" zyskała rozgłos powszechny. 
Reznieek dyrygował operami wielkoksią- 
żęcemi w Manheim, Karlsruhe, Wiesba- 
denie i Londynie, i był wymieniony 
w liczbie kandydatur na stanowisko ka
pelmistrza opery wiedeńskiej.
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Przyszły sezon Opery Warszawskiej.

Marya Tracikiew iczówna. Michalina Frenklówna. Henryka Mroczkowska. Tadeusz Łowczyński. Dr. Konrad Zawiłowski.

Adam^ Ostrowski.

.# •  a

W alery Bayerlein- W łodzimierz Malawski.

i

S. Metakslan.Hilary Dyliński.

ARTUR VIGNO, urodzony w Tury
nie, laureat miejscowego konserwatoryum 
i następca Toscanini’ego w kierownictwie 
turyńskich koncertów symfonicznych, 
był dyrektorem opery włoskiej w Monte- 
Carlo, oraz w Metropolitan-Opera w New-

Jadwiga Oleska. Aleksander Bandrowski. M ikołaj Lewicki.

Yorku. Z trupą amerykańską był w cza
sie pamiętnego trzęsienia ziemi w Kali
fornii. Uchodzi za jednego z pierwszych 
maestrów włoskich.

JÓZEF CHODAKOWSKI, znany od 
dawna reżyser • opery w Warszawie

i Lwowie, prof. śpiewu konserwatoryum, 
powołany został przez nową dyrekcyę 
na głównego reżysera opery Warszaw
skiej.

JANINA KOROLEWICZ-WAYDOWA 
zajmować będzie stanowisko śpiewaczki 
dramatycznej i lirycznej opery warszaw
skiej, którą przełożyła nad turyńską, do
kąd powołano ją  na sezon następny. 
Obdarzona wyjątkowym głosem prima- 
donna, śpiewać będzie między innemi 
poraź pierwszy „Aidę“ i „Rachelę", oraz 
Ewę w „Śpiewakach norymberskich".

IRENA SOŁŁOHUB, pochodząca ze 
znanej rodziny galicyjskiej, była uczen
nicą Wysockiego we Lwowie, oraz Ar- 
clowej w Medjolanię. We Florencyi wy
stępowała, jako Gioconda i Santuzza.

STANISŁAWA DOLIVA-DOBROWOL- 
SKA, o której „Świat" pomieścił obszer
niejszą wiadomość, kreować będzie na 
scenie warszawskiej partyę tytułową 
w „Jadwidze".

MARJA TRACIKIEWICZÓWNA so
pranistka znana dobrze z występów 
w operze warszawskiej i na estradzie 
Filharmonii, została pozyskaną na przy
szły sezon.
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JADWIGA OLESKA, lwowian ka, uczen
n ica  p an i Souvestre, prim adonna opery 
we Lwowie, śp iew ała przez dwa la ta  we 
W łoszech. Je s t  posiadaczką wyjątkow e
go m ezzo-sopranu. N a scenie w arszaw 
skiej śpiewać będzie „Herodyadę," „Da- 
lilę", „Fides" i t. d.

MICHALINA FRENKLÓWNA, mezzo- 
so p ran istka , znana  z dotychczasowej 
działalności n a  scenie w arszaw skiej.

HENRYKA MROCZKOWSKA śpiew ać 
będzie drugie p a rty e  w operze.

ALEKSANDER BANDROWSKI, zna
kom ity ten o rzy sta , znany  w Niemczech 
i W łoszech, jako  krzew iciel kultu  W a
gnera. Na lato  roku przyszłego zapro
szony  został do B ayreut, do śpiew ania 
p a rty i Lohengrina. Znakom ity tenorzy
s ta  przy ją ł zaproszenie opery w arszaw 
skiej na  sezon zimowy.

TADEUSZ ŁOWCZYŃSKI, tenor li
ryczny, śpiewał we Florencyi i Modenie. 
S ty p en d y sta  W ydziału Krajowego we 
Lwowie, przeszedł k ilkole tn i kurs nauk 
u  pierw szych mistrzów włoskich. Dźwięk 
jego tenoru lirycznego przypom ina głos 
nie zapom nianego śpiew aka Filleborna.

Dr. KONRAD ZAWIŁO WSKI, po trzech
letnim  pobycie na  scenie wiedeńskiej, 
objął pierw szorzędne partye  barytonow e 
w operze warszaw skiej.

ADAM OSTROWSKI, u talen tow any  ba
sis ta , w nukniezapom nianego Aloizego Żół
kowskiego, kształcił się we W łoszech 
i tam  śpiew ał p artye  basowe pierw szo
rzędne.

WIKTOR GRĄBCZEWSKI, wytworny 
śpiew ak ty p u  francuskiego, pozostaje 
w dalszym  ciągu na naszej scenie.

WALERY BAYERLEIN zają ł s tano
wisko pierw szorzędne wśród basistów 
śpiew ających we W łoszech. U talento
wanego w arszaw ian ina udało się F ilh ar
m onii pozyskać, pomimo kontraktów , j a 
kie w iązały go z Medyolanem.

WŁODZIMIERZ MALAWSKI, lwowia
nin, o rozległym  głosie tenorowym, ce
luje w p arty ach  charak terystycznych  
i n a  te p artye  został do opery w arszaw  - 
skiej powołany.

MIKOŁAJ LEWICKI, tenorzysta, peł
nić będzie obowiązki pom ocnika reży
sera.

HILARY DYLIŃSKI, dobrze zap isany  
w pam ięci W arszaw y basso-huffo, będzie 
te p artye  śpiew ał i w przyszłym  sezonie.

S. METAKSJAN, użyteczny baryto- 
n ista , został również zaliczony do sz ta 
bu opery.

N iepodobna zakończyć wykazu sił 
naszego dram atu  lirycznego, nie wymie
n ia jąc  p. Tom asza Godeckiego, bardzo 
utalentow anego i wykształconego m uzy
ka, który  ta len t swój kierowniczy w y k a
zał, dyrygując  chórem Stów, kolejowe
go „Echo" oraz zespołem żeńskim szkoły 
pani Sobolewskiej. P. Godecki pełnić 
będzie obowiązki korepety to ra  solistów, 
oraz zastępcy  kapelm istrza. Dyrektorem  
chóru będzie p. Achilles Clivio, pomoc
nikiem  jego p. Stankiewicz.

Koncertm istrzem  o rk iestry  filhar- 
monijno-operowej będą pp. Józef Ozi- 
m iński i W ładysław  Lew inger.

RatowanielCesarskiego yachtu „Sztandar'1 na wodach finlandzkich.

(XJ
"c £  
(/)

'o . >■» ~~ nO Q>
-o -  “»

w  *-  
N  — , 
1/ł CUSrebrne gody.

Z nany w szerokich kołach W arsza
wy przem ysłowiec i obywatel, p. Jan  
W róblewski, 17 w rześnia r. b. obchodził 
25-letni jubileusz pożycia małżeńskiego 
z p. M aryą z Sikorskich Wróblewską.

Marya z Sikorskich i Jan Wróblewscy.

Po odprawieniu ceremonii relig ijnej 
w kościele Przem ienienia Pańskiego przez 
ks. p ra ła ta  W. Siewierskiego, uroczy
stość srebrnych  godów jub ilaci spędzili 
w ścisłem  kółku rodzinnem. Chcąc u p a 
m iętnić dobroczynnym  uczynkiem  chwilę 
jubileuszow ą, państwo W róblewscy zło
żyli 100 rs. na rzecz koła S tarom iejskie
go P. M. S.Konkurs „Kosmetyki^.

R edakcya tego tygodnika, poświęco
nego racyonalnej kosm etyce c iała  i per- 
fumeryi, ogłasza konkurs n a  najlepszą 
pracę z dziedziny zagadnień społecznych, 
m ających  ścisły związek z hygieną i este
ty k ą  ciała. N agród je s t  trzy : I rs. 200, 
II rs. 100 i III rs. 50. Term in n ad sy ła 
n ia  rękopisów upływa z dn. 1 grudnia 
1907 r. Rękopisy należy nadsy łać  pod 
adresem  redakcyi „Kosmetyki". W ar
szawa, Senatorska 36. Redakcya wym ie
n ia  następujące tem aty  do opracow ania.

1) Kiedy i dlaczego sta rze je  się ko
bieta? 2) Dlaczego dziś m am y coraz 
mniej zdrowych i ładnych  kobiet?

§  3

O
E

n3
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3) Em ancypacya kobiet i kobiecość.
4) Piękność kobieca w lite ra tu rze  i sz tu 
ce. 5) W którym  roku życia należy 
wstępować w związki małżeńskie'? 6) Czy 
i kiedy należy uśw iadam iać młodzież 
w spraw ach seksualnych? 7) O niebez
pieczeństwie pocałunku.

N A D E S Ł A N E .

•• ć.M C, CJ CS
o  Z3T

J. MIECZKOWSKI. 
F o to g ra fia *

Marszałkowska 111. Telefon Ns 16-81.

a

B°r̂ w«uc' Haberbusch i Schiele 
1041 poleca PIWO PILZEŃSKIE

i

(889) D -r  D. B A LSZYN
b. Lek. Klin. Uniw. Szp. S-go Łazarza. W ener. 
skórne i moczopłciowe S z k o ln a  5. (M a r  
s z a t k  140). do 11 r. i od 4—7 w. Panie 3—4.

I

HOTEL CONTINENTAL
w Kijowie.

i

pijcie piwo „WaWszleschen"
Żądać wszędzie._ _ _ _ _ 2 ----------2-------------------------------4

N E K R O L O G IA .

ś. p. Wacław Chrzanowski. 
Przed kilku dniam i zm arł nagle, 

przeciąw szy sam sobie, w przystępie 
a ta k u  nerwowego, pasmo młodego, g d y ż  
zaledwie 34 le
tniego żywota, p — ------—  . — —
obrońca proku- U " ' ■
ra to ry i, literat,
w sp ó łp ra c o w 
nik W i e l k i e j  
E n cy k lo p e d y i I 
I lu s t r o w a n e j ,  
głęboki znaw
ca lite ra tu ry  1 
języków  wscho
dnich, ś .p . W a
cław Chrzano
wski. Urodził 
się w Lublinie, 
gdzie ukończył 
szkoły, a  wy
dział p r a w n y
uniw ersytetu  w arszaw skiego przed p la 
ty. Oprócz tego oddaw ał się stndyom
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N
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specyalnym w Berlinie. Szkoda młode
go i pracowitego a pełnego zdolności 
człowieka!..
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Towarz. Kursów Naukowych.

Wkrótce rozpocznie drugi rok swo
jej działalności nasza wyższa uczelnia, 
istniejąca w Warszawie pod nazwą To
warzystwa Kursów Naukowych.

Kursów tych nie należy mieszać, jak 
to często się zdarza, z innemi powstałe- 
mi w ostatnich latach instytucyami nau- 
czającemi, które noszą niezupełnie wła
ściwe nazwy „Uniwersytetu ludowego" 
i “Uniwersytetu dla wszystkich", gdyż 
instytucye te nie są uniwersytetami 
w ogólnie przyjętem znaczeniu tego wy
razu, lecz mają na celu krzewienie 
oświaty w szerokich warstwach ludowych. 
Tymczasem Kursy Naukowe uprawiają 
wyższą wiedzę i wykłady przedmiotów 
tam udzielanych stoją na poziomie wy
kładów uniwersyteckich i politechnicz
nych.

W obecnym swoim zakresie Kursy 
Naukowe składają sie z czterech sekcyi 
(wydziałów): matematyczno - fizycznej, 
humanistycznej (historyczno - filologicz
nej), technicznej i rolniczej, z których 
każda jest pod względem naukowym zu
pełnie samodzielna, a tylko zarząd go
spodarczy jest wspólny dla całej insty-

Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów.

Fabryka  T abaczn a

„ N O B L E S S E ”
w Warszawie, 

poleca:

Papierosy i Tytonie.
LABORATORYUM DOKTORA

K A R W A C K IE G O
Warszawa, Nowojasna 6.

Wyrób kwaśnego mleka bułgarskiego, wyrób zaczynów suchych 
i płynnych. Skład główny zaczynów: Apteka K. WENDY

Krakowskie-Przedmieście 45. Warszawa 
Prospekty i lite ra tu ra  wysyła się na żądanie.

Znakom ity podręcznik P. B e r t ’a 
„KURS ELEM. NAUK PRZYRODNICZYCH"

w przekładzie A n n y  K r a t z e r  z 48 w yd. franc.
Tom I.—Rok p ie rw szy , dla dzieci od 7 do 10 la t, 50 kop. Tom II.—Rok d ru 
gi, d la  dzieci od 10 do 12 la t  65 k. Tom III.—Rok trzeci, d la  dzieci od 12 
do 15 la t  — w druku. Do nabyc ia  we w szystk ich  k sięg a rn iach .

Kupuję Brylanty X ° io X S  Berlin jedyny hotel polski
H E N R Y K  J U W IL E R  pod firmą Hotel Metropole

Redaktor odpowiedzialny na G alicyą: Antoni Chołoniewski, Kraków, ulica Zyblikiew icza Ne 1.

« GŁÓWNY SKŁAD ŻYRARDOWSKI £ ’
I  K r a k o w s k i e P r z e d m i e ś c i e M  55, w  W a r s z a w i e .
? Poleca na sezony jesienny i zimowy:
}  ELHNELE. DHRCHHNY. MHTERYflŁY RUCHOWE. KOŁDRY, ELEDY. CHUSTKI. FIRANKI, PORTYERY, DYWANY,
\  =  WYROBY POŃCZOSZNICZE. '■ ------

M ow y-S w iat 59. l-sze piętro front 
S przedaj? B iżuterję  i s reb ra  okazyjn ie 
K ontentuję się  małym  zyskiem  bo

w m ieszkaniu, te lef. 55.28.

tucyi. Zarząd ten mieści się w gmachu 
Stowarzyszenia Techników (Włodzimier
ska 8—5), gdzie znajduje się kancelarja 
kursów, przyjmująca zapisy słuchaczów.

Wykłady na wszystkich sekcyach 
rozpoczną się w dn. 1 października 1907 
roku.

Odpowiedzi od Redakcyi.

P. Zygmuntowi Nordłiczowi. Utwory 
Sz. Pana nie kwalifikują się do druku.

Panu X X X . Utwory Sz. Pana z po
wodu wadliwej formy nie mogą być dru
kowane.

P. M. 11’. B. Bezwątpienia ma Sz. 
Pani talent. Należy go jednak jeszcze 
wyrabiać i pogłębiać odpowiednią lektu
rą. Jeden z wierszy p. t. „Burza" za
kwalifikowaliśmy do druku.

P. Józefowi Jedliczowi. Utwory Sz. 
Pana otrzymaliśmy. Zdradzają one duże 
zdolności. Być może, że jeden lub dwa 
wiersze wydrukujemy, ale dopiero za 
kilka tygodni.

Zbieraczowi Motyli. Najlepiej zwró
cić się do księgarni Wendego, Krakow
skie Pzedmieście Nr. 9-

P: Józ. Bel. „Dyalog na czasie" jest 
do zwrotu.

Autorce kartek z pamiętnika. Utwory 
Sz. Pani są pisane ładnym językiem, ale 
nie przynoszą nam żadnej oryginalnej

Oso&a inteligentnaznaiąca języki,z 17 letnią praktyką w dziale administracyi pism, 
poważnemi rekomendacjami ijświadectwami, poszukuje 

odpowiedniego zajęcia; może być samodzielne. 
Oferty pod lit. J. K. przyjmuje redakeya .Świata.*

Stanisław Krause i S-l<a
dawniej T. L. Breymeyer

Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej jazdy

i Polowania.

Warszawa, Królewska 1
róg Krakowskiego-Przedmieścia. 

Jedyna w kraju fabryka Kufrów trzcinowych. 'WG

Pod lipami (Unter den Linden) 20, drugi 
dom od P asatu -3  minuty od dworca Fry- 
derykowskiego. Pokoje od 2,50 m arek. 
Oświetlenie elektr. Usługa ca ła  polska 
W łaścicielka TOMASZOWA JEDWABSKA.

DLA KASZLĄCYCH I OSŁABIONYCH 
EKSTRAKT I KARMELKI

L E L I W A
w Warszawie, ul. Zielna Ns 21, Tel. 59-54. 

SPRZEDAŻ W SKŁADACH APTECZNYCH I APTEKACH.

myśli, żadnego świeżego nastroju ani po
mysłu.

Dla prenumeratorów zamiejscowych, 
dołącza się prospekt „Epoki", 
tr ................................ -  ' "0

Treść 39 „Świata”
Życie warszawskie za księcia Paskiewicza.

Stanisław Kozłowski.
W ystawa ,,P ięciu’ ’. (Z 3 ilustr.) W i. Wankie. 
W  blasku Świecy. M. M. Poznański.
Morze. Fr. Galiński.
Car Samozwaniec. A . Nowaczyński.
Nowe horyzonty este tyk i. D r. A . Schiffman.
Z tryo le tów . M. M. Poznański.
Z relsów. (T» 2 ilustr.) Po.
Pani Rócamier. (Z 2 i l u s t r ) E. Łuniński. 
P rzyszła wojna, (z l  ilu str.) k.
Poezya reporterów . W ł. Perzyński.
W ielki Kraków. (Z 2 ilu str .)  Clarus.
Z lite ra tu ry niem ieckiej. Z —a.
Kupiec zbożowy. Krogulec.
Prasa polska w Kijow ie. (Z 9 ilu str.) Rus.
Z rozmów i wrażeń u Drzymały. (Z 2 il). Utis. 
Na W ołyńskiej granicy. (Z 7 ilu s tr) Zygmunt

Bartkiewicz.
Młodzież szkolna w Opinogórze. (Z 2 ilustr.) 
Felieton W arszawski. Redivivus.
W ystawa ogrodnicza w S iedlcach. (Z 2 ilustr ) 
Z tea trów  warszawskich. iZ 2 ilustr.) S. K. 
Przyszły sezon Opery W arszawskiej. (Z 2t il.) 
Srebrne gody. (Z 2 ilu str.)
Konkurs „Kosm etyki1’ .
Nekrologia. (Z i  ilustr.)
Tow. Kursów Naukowych.

ODDZIELNE ILUSTRACYE.
Żebrak. Vlastimil Hofman.
Obrazy „m alowane suknem“ . (2il.) Br. Rychter-

Janowska.
Trzej przyszli monarchowie europejscy. 
Ratowanie yachtu „S ztandar11.

Redaktor: Stefan Krzywoszewski.
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